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Anglicy o rządach socjalistycznych.
Słynny angielski po lityk i historyk, 

Macauley wyraził się, że „eksperymen­
towanie jest przywilejem i skłonnością 
A n g l i k ó w ,  ale — równocześnie do­
dał on — niezawsze im  się ekspery­
menty udają” . K ilka lat temu Anglicy 
właśnie skorzystali z tego przywileju. 
Zrobili eksperyment i oddali rządy w rę­
ce socjalistów. Obecnie niema Anglika, 
któryby był z tego eksperymentu zado­
wolony. Niema nawet socjalisty, któryby 
się odważył powiedzieć, że Mac Donald 
i jego towarzysze potrafili sprawnie rzą­
dzić wielkiem Imperjum Brytyjskiem. 
Nie było jeszcze w Anglji rządu, przy 
którymby bezrobocie było tak wielkie, 
jak obecnie, kiedy rządzą socjaliści. Sta­
tystyka wykazuje, że bozrobocie ogarnę­
ło 3 m iljony obywateli. Są między nim i 
ludzie, którzy od dziesięciu lat już nie 
pracują. Wbrew oczekiwaniom rządy so­
cjalistyczne przyczyniły się do wzrostu 
bezrobocia.

Aby mieć dokładne wyobrażenie o 
niepowodzeniu „eksperymentu” socjali­
stycznego w Anglii, trzeba posłuchać, co 
mówią sami Anglicy o rządzie Mac Do­
nalda. W parlamencie angielskim tylko 
liberałowie mają coś niecoś chwalebne­
go do powiedzenia o rządach socjali­
stycznych. Ale tylko drobna część libe­
rałów, mianowicie ta, któłej pizewoazi 
Lloyd George. Grupa ta spodziewa się, 
że przy pomocy socjalistów uda się zmie 
nić ordynację wyborczą w myśl dążeń 
liberałów. Pozatem wszyscy posłowie 
krytykują ostro sposób rządzenia Mac 
Donalda. A najostrzejsza krytyka w y­
chodzi z ust samych posłów socjali­
stycznych.

„Niedołęstwo rządów Mac Donalda — 
mówi socjalista Mrxton — jest wprost 
rekordowe w historii A n g lji” . Takie sa­
me zdanie o rządach socjalistycznych w 
A ng lji wygłasza socjalista Mosley i wie­
lu innych. Nie lepiej też myślą o Mac 
Donaldzie i jego rządach w Izbie Lor­
dów.

Ale nietylko politycy wskazują na 
błędy Mac Donalda. Również i naród 
poznał się już na bezradności rządu. Czy 
w sklepie, czy w wagonie, w autobusie 
czy w kopalni węgla, wszędzie słyszy 
się narzekania na socjalistów. Sklepikarz 
narzeka, że pod rządami socjalistów pła­
cić musi największe w Europie podatki. 
Podróżny ze słusznością stwierdza, że 
od chw ili dojścia do władzy Mac Donal­
da koleje angielskie dwa razy podroża­
ły. Niemniej siuszne są narzekania w ko­
palniach węgla. Los górników angiel­
skich nigdy jeszcze w dwudziestym wie­
ku nie był tak opłakany, jak obecnie.

Oermanizowanie Polaków na SfąsHu 
Opolskim.

Nowe pomysły władz pruskich.

Pomysłowość niemiecka w dziedzinie 
germanizowania młodzieży polskiej w 
Niemczech ujawniła się ostatnio w uchwa­
le wydziału powiatowego w Dobrymaniu 
(Guttentag) na Śląsku Opolskim.

Wydział ten powziął uchwałę, na mo­
cy której dz:ewczęta do 18 roku życia 
są zobowiązane brać udział w kursach 
dokształcających, dających im dodatko­
we wiadomości z dziedziny gospodar­
stwa domowego. Nauki tej udziela się 
w języku niemieckim przez nauczyciel­
k i i siostry zakonne.

Wniosek polskich posłów w sejmiku 
dobrodzieńskim o uwzględnienie w nau­
ce języka polskiego ze względu na duży 
procent elementu polskiego wśród kur- 
sistek — nie został uwzględniony.

Setki tysięcy górników chodzą bez pra- 
cy, a tysiące rodzin żyją z zasiłku, nie 
przewyższającego kilkunastu złotych ty ­
godniowo. Na ulicach Londynu, nie mó­
wiąc o innych miastach angielskich, spo­
tyka sie setki i tysiące nędzarzy.

Zdanie robotników o rządach socjali­
stycznych w Anglji streszcza się w tych 
k ilku  słowach: „Mac Donald — mówią 
robotnicy — tak samo, jak jego towarzy-
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sze, myśli o sobie, a nie o ludzie pracu 
jącym ” . „Mac Donald thinks about his 
own pocket” słyszy się na każdym kro­
ku obecnie w Anglji.

W ten to sposób oceniają robotnicy 
angielscy rządy socjalistyczne, które od­
znaczyły się wielkiem niepowodzeniem, 
lane warstwy iudności myślą nielepiej 
o eksperymencie, który się nie udał.

Juljan Sobiesz.

P i w o  jest najstarszym napojem w Polsce.
S-ka Akc.

Browaru w Częstochowie 
dawniej K. SZWED E

jest najstarszym browarem w naszej okolicy.
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Wymiana depesz pomiędzy ministrami Spr. Zagr.
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Między ministrem spraw zagranicz- 
nycn p. Zaleskim a ministrem spraw za­
granicznych Jugosławji, p. Marinkowi- 
czem, wymienione zostały następujące 
depesze:

Jego Ekscelencja Minister Spraw 
Zagranicznych 

Marinkowicz — Białogród.
Dowiedziawszy się o ciężkiej żałobie, 

jaka dotknęła Waszą Ekscelencję, pragnę 
wyrazić Jej najszczersze i gorące współ­
czucie oraz serdeczny żal, że ta smutna 
okoliczność przeszkodziła jej w podróży 
do Polski. Mam nadzieję, że odwiedziny 
te, do których przywiązuję wielką wagę, 
zostaną odłożone tylko na krótko.

(—) Zaleski.
Jego Ekscelencja Minister Spraw 

Zagranicznych 
Zaleski — Warszawa.

Bardzo wzruszony kondolencjami W a­
szej Ekcelencji dziękuję za nie serdecz­
nie i pragnę Ją zapewnić, że z najwyż­
szym żalem widziałem się zmuszony od­
łożyć mój przyjazd, choćby — mam na­
dzieję — na krótki przeciąg czasu.

(—) Marinkowicz.

Poseł polski o współpracy polsko- 
jugosłowiańskiej.

BIAŁOGRÓD. Poseł Rzplitej Polskiej 
w Białogrodzie, p. Scwarzburg-Gunter, 
udzielił prasie jugosłowiańskiej wywiadu 
na temat współpracy politycznej i gospo 
darczej Polski i Jugosławji.

Zapytany o wrażenie z audjencji u 
króla, na której wręczył swoje lis ty u- 
wierzytelniające, p. Gunter stwierdził, że

był ujęty uprzejmością króla, który po­
ruszył w rozmowie cały szereg zagad­
nień politycznych doby obecnej, co u- 
twierdziło posła w przekonaniu, że współ 
praca obu krajów na każdem polu j j st 
możliwa i wskazana.

W dziedzinie politycznej obydwa 
państwa mają prawie tylko punkty stycz 
ne. Jugosławja i Polska bowiem są zde­
cydowanie przeciwne rewizjom trakta­
tów i anschlussowi oraz posiadają uzgo­
dnione stanowiska w kwestji mniejszoś­
ciowej i rozbrojeniowej, których zagad­
nień bronią w Genewie ich ministrowie 
spraw zagr., niby dwaj wodzowie na 
dwóch odcinkach tego samego frontu.

Stwierdziwszy, że do zadań, jakie ma 
do spełnienia w Białogrodzie, należeć 
będzie m. in. praca nad zbliżeniem gc- 
spodarczem obu państw oraz praca nad 
zachowaniem i ułatwieniem najściślej­
szych kontaktów wzajemnych obu naro­
dów pod względem kulturalnym, umys­
łowym a nawet turystycznym, poseł 
Gtinter oświadczył, że kryzys finansowo- 
gospodarczy, który dotknął powojenną 
Europę, może być zwalczany tylko dzię­
k i ogólnej współpracy, będącej jednym 
z czynników odrodzenia Europy.

Nie może mieć skutku odbudowa e- 
konomiczna bez atmosfery zaufania i od­
prężenia politycznego, niema też odbu­
dowy Europy pod względem ekonomicz­
nym bez odprężenia i stabilizacji stosun 
ków w Europie zachodniej.

Polska i Jugosławja znajdują się na 
rubieży Europy wschodniej i zachodniej, 
co stanowi między dwoma państwami 
jeszcze jedną więźń, kto wie, czy w o- 
becnej sytuacji politycznej nie najwa­
żniejszą (PAT),

WĘGRY c zc zą  BOHATERA EOLSKIEGO.
Odsłonięcie tablicy żołnierza-powstańca Feliksa Sławskiego.

BUDAPESZT. W Kóbanya odbyła się 
uroczystość odsłonięcia na murze ko­
ścioła polskiego tablicy ku czczci Fe li­
ksa Sławskiego, krawca, żołnierza — Po­
laka, który walcząc o niepodległość 
Węgier, został rozstrzelany przez Au- 
strjaków w 1849 r. Tablicę ufundowało 
społeczeństwo węgierskie z in icjatywy 
prezesa związku legionistów na Wę­
grzech Miklossy‘ego. Uroczystość poprze­
dziła msza święta, poczem w obecno­
ści posła polskiego, dr. Łspkowskiego

w otoczeniu personelu poselstwa i kon­
sulatu, przedstawiciela ministerjum Hon- 
wedów, miasta, delegacji cechów ze 
sztandarami, członków związku legioni­
stów dokonano, po odegraniu węgier­
skiego hymnu narodowego oraz po prze­
mówieniu okolicznościow&m posła do 
parlamentu MiiJera, odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci męczennika za wol­
ność. Po odegraniu „Boże coś Polskę” , 
przyjął płytę w imieniu miasta delegat 
miejski, poczem wygłosił przemówienie

delegat krakowskiego cechu krawieckie 
go, p. Stankiewicz, delegat budapeszteń­
skiego cechu krawieckiego, prezes sto­
warzyszenia Po aków na Węgrzech, dr. 
Balter i przedstawiciel miasta. Następnie 
dokonano dekoracji tablicy wieńcami od 
ministerjum Honwedów, miasta, cechu 
krawieckiego, stowarzyszenia polsko-wę­
gierskiego i legjonistów węgierskich, po­
czem zebrani udali się poprzedzani or­
kiestrami do kasyna miejskiego w Kó­
banya, gdzie odbył się uroczysty ban­
kiet. (PAT).

Konferencja Marszałka Piłsudskiego 
z min. Zaleskim.

Ostatnio przyjął Marsz. Piłsudski m i­
nistra spraw zagr. Augusta Zaleskiego, 
z którym odbył dłuższą konferencję.

Przypuszczają, że konferencja ta zwią­
zana była, że zbliżającą się sesją zgro­
madzenia L ig i Narodów, na k tó re j— jak 
wiadomo — prócz spraw, dotyczących 
bezpośrednio Polski, pozpatrzone mają 
być zagadnienia międzynarodowe o w iel­
kiej doniosłości.

Biskupia rada uniwersytecka.
LUBLIN. W dn. 24 i 25 sierpnia od­

będzie się w Lublinie posiedzenie Bisku­
piej Rady Uniwersyteckiej w sprawie 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
W posiedzeniu tem wezmą udział: kardy­
nałowie Hlond i Kakowski, arcybiskup 
Sapieha z Krakowa, arcyb. Twardowski 
ze Lwowa, biskup Fulman z Lublina, 
biskup Przeździecki z Siedlec i bisk. Je- 
łowiecki z Lublina.

Polacy a wybory w Łotwie.
DYNEBURG. Centralna komisja w y­

borów do sejmu łotewskiego przyjęła 
między innemi w trzech okręgach lis ty  
polskie, zachowując z poprzednich wy­
borów je j Nr. 12 oraz nazwę „Polska — 
Katolicka, lista Związku Polaków w Ło­
tw ie” . Druga lista katolicko - polska, 
zorganizowana przez renegata polskiego 
Ławrynowicza, przyjęta została tylko w 
Lktgalji, otrzymując — Nr. 19. (PAT).

Delegacja niemiecka do Genewy.
BERLIN. „Vorwarts” donosi, że w 

skład delegacji niemieckiej, wyjeżdżają­
cej na zgromadzenie wrześniowe L ig i 
Narodów, nie w e j d ą  przedstawiciele 
stronnictw parlamentarnych. Trudności, 
wynikające z wielkiego rozbrojenia stron­
nictw  politycznych w Niemczech, unie­
możliw iły urzędowi Spraw Zagranicznych 
dokonanie należytego wyboru wśród kół 
parlamentarnych. Delegacja niemiecka 
składać się będzie zatem wyłącznie z 
wyższych urzędników rządu Rzeszy z 
ministrem Curtiusem, Gaussem i Bern- 
storfem — jako delegatami głównymi.

Wielka powódź we Francji.
PARYŻ. Ostatnie silne burze, połą­

czone z oberwaniem chmur, spowodowa­
ły wielką powódź w dolinie Mozy. Sze­
reg miejscowości stoi pod wodą. Linje 
koiejowe i drogi bite są zalane wysoko, 
to też wiele miejscowości jest zupełnie 
odciętych od świata.

Koło Berncastel zalane są wielkie win­
nice oraz sady. Winnice w tych okoli­
cach są zupełnie zamulone i w tym  roku 
nie dadzą żadnego plonu.

Pod miejscowością Creuve góra obsu­
nęła się na tor kolejowy, zasypując go 
ziemią i kamieniami. Szereg pociągów, 
uciekających przed powodzią ugrzęzło na 
tej przeszkodzie. Szczęściem obeszło się 
bez katastrofy, choć góra obsunęła się 
zaledwie w parę m inut po przejściu po­
ciągu.
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T E A T R  „ O P E O W “  — Dziś i dni następnych.
Nowy, w ielki arcyfilm nad ch od zącego  sezonu!

WYSPA ZATOPIONYCH SERC
Historja pięknej modystki, multimiljardera i jego wnuka.

D ram at dw o jga  se rc  w  10-ciu aktach.
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_________ W  pozos ta łych  ro lach  g łów nych : Jack OakiS i JaiWBS Mail.
Nad program: Tygodnik dźw iękow y Param ounłu Aktualności z świata 

_________ oraz Bim bo wśród indjan Wesoła groteska rysunkowa__________
K rzes ła  p a r te ro w e  na  I -szy  seans  tylko 1 złoty.

Dyrekcja Gimnazjum Żeńskiego Zgr.  S.  S.  Najśw.  Rodziny z Nazare tu
ul. O ąbrow skiego 13

zaw iadam ia, iż z dn. 1-ym w rześnia 1931 r. o tw iera

PRZEDSZKOLE dla  dz iewczynek  od lal  4 - c h .
Zapisy przyjm uje  kaiicelarja g im naz jum  od dn. 20 sierpnia b. r. 

od godziny 9 do 12 i od 16 do 18-ej.

Świętokradztwo w Poznaniu.
Okradzenie z cennych w o t ó w  c u d o w n e g o  obrazu.

Znamienny d e k r e t  rel igi jny w H iszpan j i .
MADRYT. Ogłoszono tu treść  pierwsze 

go dekretu , dotyczącego kw estji  re lig ij­
nej. D ekre t  ten zakazuje wszelkich sp rze­
daży i tranzakcyj h ipotecznych dobrami 
k o śc ie ln e m ii  in s ty tucy j re ligijnych. B ank 
Narodowy i bank i zagraniczne w Hisz- 
panji m uszą  odm aw iać w ycofyw ania  k a ­
pitałów i walorów przez jed n o s tk i  reli­
gijne. (PAT).

Polak zdo b y ł  r e k o r d  św ia t a  
w s t r ze lan iu .

L W Ó W . Ppł. Ignacy Bobrowski, t re ­
nu jąc  w specja lnym  obozie w e  Lwowie, 
gdzie  reprezentacja  polska przygotow uje 
się do strzeleckich  m is trzos tw  świata ,  u- 
stalił  nowy rekord św ia ta  z karab inu  
m ałokalibrow ego z pozycji leżącej, o s ią ­
g a jąc  w yn ik  393 punk tów .

W ynik  ten  je s t  o jeden p u n k t  lepszy 
od dotychczasow ego rekordu św iatow ego 
w tej konkurencji,  zdobytego w ub. roku  
w  A ntw erp ji  przez F in landczyka Lind- 
groena, k tóry  wybił 392 punk ty .  (PAT.)

P ie rwszy  dom p racy  p rzym usow e j  
d la  że b r a k ó w .

Od 1-go g rudn ia  czynny będzie w 0- 
ryszew ie pierwszy w Polsce dom  pracy 
przym usow ej.

D om y tak ie  przewidziane są  oddaw na 
przez us taw ę  o zwalczaniu  żebrac tw a i 
w łóczęgostw a, ale w sk u tek  braku  fu n d u ­
szów ins ty tuc ja  ta  nie została d o ty c h ­
czas w prow adzona w życie.

P ie rw szy  dom powstaje  s ta ran iem  
w arszaw skiego  urzędu  wojewódzkiego.

W m u rach  tych  znajdzie przytułek  
100 zaw odow ych żebraków w arszaw ­
skich , którzy zostaną tam  umieszczeni 
na  koszt m ias ta  (3 zł. dziennie).

Policja o trzym ała  ju ż  odpowiednie 
w skazówki i będzie k ierow ać spraw y 
włóczęgów do sądów grodzkich.

W śród  żebraków  w Polsce panu je  z 
tego pow odu przygnębienie.

Wybuch olbrzymich  m as  wody 
w kopalni .

KATOWICE. W  kopalni „R ich ter” 
w S iem ianow icach  zdarzył się ub. nocy 
groźny w ypadek .

Na poziomie 320 m tr.  p racow ała  g ru ­
pa górn ików  nad przebiciem ściany  ce­
lem  połączenia komory w ęglow ej z is tn ie ­
jący m  już chodnikiem .

Po odw aleniu  około dw um etrow ej 
w a rs tw y  w ęgla  buchną ł  nag le  z otworu 
potężny s trum ień  wody, zalew ając w o- 
k am g n ien iu  sztolnię i chodniki.

Zaskoczeni za lew em  kopalni górn icy  
pośpieszyli na pomoc zagrożonym  to w a­
rzyszom  pracy, dzięki czem u obeszło się 
bez ofiar w ludziach.

Górnik i robotn ik  zginęli  
na  s t a n o w is k a c h .

SOSNOWIEC. W czasie dzisiejszej 
burzy, jak a  przeszła nad  Ś ląsk iem  i Za­
g łęb iem , uderzy ł piorun w now obudują- 
cy się dom przy ul. Konopnickiej 18 w 
Dąbrow ie Górniczej, trafiając w za tru ­
dnionego przy budow ie 18-letniego ro ­
bo tn ika  Bolesława D rapałka, k tóry  zg i­
nął na m iejscu.

W podziem iach kopalni „K azim ierz” 
zg inął śm ierc ią  górniczą Karol Cembrzy- 
cki, k tóry  za trudn iony  był s tem p lo w a­
n iem  chodnika. W sk u tek  obsunięcia  się 
s tem p la  C em brzycki upad ł na szyny k o ­
lei kopalnianej i w sk u tek  pękn ięc ia  czat-z 
ki poniósł śmierć.

Potwór  z Leodjum.
BRUKSELA. Śledztwo, toczące się 

w  spraw ie  w am pira  leodyjskiego, Brocki, 
stw ierdziło , iż mord, dokonany przez n ie ­
go na  osobie 9-letniego V alkenberga ,  n a ­
s tąp ił  z p rem edy tac ją ,  V a lkenberg  bo­
w iem , zrozum iaw szy zam iary  Brocki, za ­
czął uciekać. Dzika g o n itw a  trw ała  
przez czas dłuższy. W końcu Brocka, po­
chw yciw szy  chłopca za nogi, roz trzaskał 
m u  głowę, w celu, j a k  wyznał m o rd er­
ca, zapew nien ia  sobie spokoju  i u le g ło ­
ści ze s trony  ofiary. (PAT).

S t r a s z n e  skutki  powodzi  w Chinach.
Wybuch epidemji cholery.

MOSKWA. J a k  donosi agencja „T ass”, 
w oda na rzece Jang-T se-K ing  w Chinach 
podnosi się w dalszym  ciągu i podm yła 
now ą linję kolejową. K om unikacja  te le ­
foniczna przerw ana. W unieście w y ­
buch ła  ep idem ja  cholery. Ś m ierte lność  
przybrała  olbrzymie rozmiary. Rodziny 
cudzoziem skie ew akow ano z m iasta .  W 
okręgu  Czu Czau zatopione zostały no­
w e 33 rejony. Kilka miijonów m ieszk ań ­
ców pozostało bez dachu nad głową, bez 
środków  do życia.

POZNAŃ. Nocy ubiegłej obrabowano 
w n iezw ykle  zuchw ały  sposób kościół 
O. O. F ranciszkanów  w Poznaniu.

N iew yśledzeni dotychczas spraw cy 
dali się zam knąć  na  chórze i v» nocy na 
linie  spuścili się do w nętrza. T am  do­
stali  się do cudow nego obrazu Matki 
Boskiej i zrabowali wiele wotów.

Ł upem  św iętokradców  pad ły  złote 
branzolety, k ilkadziesiąt złotych obrą­
czek, złote serca, k ilka  złotych łańcusz­
ków długości m e tra  oraz srebrne przed­
m ioty  i zegarki. Obrabowali również oł 
tarz  św. Teresy.

H AW ANA. W porcie N uew itas  w y­
lądow ały  silne oddziały w ojsk  rewolu- 
cyjnych. W ojska rządowe usiłow ały  
przeszkodzić w lądowaniu, wobec prze­
w agi jed n ak  m usia ły  się cofnąć.

Okręt duński „F rederiksborg” doniósł 
na  drodze radjowej do dow ództw a m a ­
ryna rk i  w N ow ym  Jo rku ,  że został ob­
rzucony bom bam i i ostrzelany karab ina­
m i m aszynow em i w porcie Antila. Okręt 
n eu tra ln y  poniósł znaczne uszkodzenia. 
B orbardow ania dokonały  prawdopodobnie 
p łatow ee wojsk rewolucyjnych.

LONDYN. W ed łu g  doniesień z H a­
wany, pomiędzy w ojskam i rządowem i a 
pow stańcam i doszło do krw aw ej b itw y 
o zawładnięcie  m ias ta  Gibara. Liczba 
zabitych  po obydw u stronach  wynosi 600.

200 pow stańców  ukryło  się w tunelu , 
gdzie otoczeni przez wojska rządowe 
poddali się. K anonierka „P a tr ia” została 
zdobyta przez pow stańców  i bombardo-

LONDYN. G andbi ogłosił a k t  oskar­
żenia przeciw adm in is trac ji  b rytyjskiej 
w Inajach. W akcie tym  zarzuca on 
Anglji  z łam an e rozeimu, zaw artego  przez 
n ią  z b. w -kró lem  Irw inem  w Delhi. 
Celem  w ydostan ia  ja k  najwięcej p ien ię­
dzy z biednej ludności h induskiej,  tw ie r ­
dzi Gandhi, stosowano ok ru tne  tortury  i 
m ęczarnie . Przytacza on szereg budzą­
cych grozę faktów . W  jednej z m ie jsco ­
wości zabroniono ludności czerpania wo­
dy ze s tudzien, dopóki podatki nie zo­
s ta ły  uiszczone, w innej znów za karę 
zam knię to  m ieszkańców  w izbie, pełnej

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Ekspedyc ja  sowieckiego łam acza 
lodów „M ałygina”, k tó ra  baw iła  na  No­
wej Ziemi, uzyskała  m ater ja ły , do tyczą­
ce strasznej śmierci uczonego rosy jsk ie­
go Lebiedjewa. Lebiedjew w czasie za ­
mieci śnieżnej n a  w ysp ie  Nowej Ziemi 
zam arzł zasypany śn ieg iem .

— 29-u pozostałych przy życiu człon­
ków załogi łodzi podwodnej „Posejdon” 
w ylądow ało  w Londynie. W porcie ocze­
k iw ały  ich rodziny, znajomi oraz tłum y 
publiczności.

— Trzeci syn  króla Anglji ,  książę 
Gloucester, przewieziony został onegdaj 
do kliniki.

Złodzieje byli n iew ątp liw ie  doskonale 
po inform ow ani o s tosunkach  w k la s z ­
torze i w kościele, ponieważ wiedzieli, 
że obrabow any obraz Matki Boskiej z a ­
słon ię ty  jes t  2 innem i obrazami, które 
za pomocą ukrytej korby trzeba o d su ­
nąć, aby sfę dostać do wotów. Ś w ię to ­
k radcy  pokonali te w szystk ie  trudności.

Usiłowali oni również w łam ać się do 
celi przeora, baw iącego na urlopie, w o- 
s tatn iej jed n ak  chwili m usieli  zauw ażyć 
braciszka, k tó ry  na czas u rlopu  przeora 
zam ieszkiw ał w jego  celi i to ich za ­
pew ne odstraszyło od rabunku .

w ała  miasto  Gibara. P rezy d en t  Machado 
osobiście k ieru je  akcją  wojsk rządowych 
w prowincji S an ta  Clara.

K om unikacja  pomiędzy g łów ną k w a ­
te ra  wojsk  rządow ych a stolicą u t rz y ­
m y w an a  je s t  przy pom ocy samolotów. 
Z 6 sam olotów rządowych, w ys łanych  
celem  ostrze liw ania wojsk pow stańczych, 
ani jeden  nie powrócił. (ATE).

H AW ANA. Pow stańcy zm ienili t a k ­
tykę  i rozpoczęli walkę podjazdową. 
Wczoraj s tudenci usiłowali opanow ać 
je d e n  z kom isarja tów  policyjnych i pod­
palić dom sena to ra  Wilfredo Fernandez. 
Podczas s trze lan iny  zabita  została je d n a  
osoba.

N achodzą wiadom ości o s ta rc iach  w 
m iejscow ościach Matanzas, L im onar, 
Cień Fuegos, Madanilio, Bajamo i innych. 
Cenzura nie została zniesiona, a  tylko, 
n iektóre jej przepisy u leg ły  zmianie. 
D w a dzienniki u leg ły  zawieszeniu.

os, podkadzonych dym em . Gdy m ieszk ań ­
cy pewnej wsi nie mieli czem  zapłacić 
podatków , egzekutorzy, zażądali sprze­
dania ich żon. Oskarżenia Gandhiego 
w yw ołały  nadzw yczajne poruszenie w 
ca łym  świecie. Z A m eryk i  szereg d u ­
chow nych posłów, profesorów i p rzed­
staw icie lek  organizacyj kobiecych pod­
pisało te legraf czny apel, k tóry  w ysiano 
do Mac Donalda, z żądaniem  am nesti i  
dla więźniów politycznych, celem w y k a ­
zania dobrej woli rządu angielskiego 
wobec Indyj.

— Niem cy zapłaciły  Belgji p ierw szą 
ra tę  w wysokości 15.300.000 fr. za m a r ­
ki, zostaw ione tam  w czasie wojny przez 
okupan tów  niem ieckich. J e s t  to w ynik  
porozum ienia m iędzy  delegacją belgijską 
i n iem iecką  na  konferencji londyńskiej.

— M oskiewski dziennik  „T ru d ” pro­
ponuje w celach uporządkow ania  jada ln i 
robotniczych oraz fab ryk  - kuchn i  prze­
prow adzić moblizację żon robotników- 
k tóreby  w stąp iły  w sk ład  kom ite tów  ko n ­
tro lu jących.

— Na sk u tek  m g ły  i w adliw ego dzia­
łan ia  m otoru , L indbergh  z m ałżonką po­
zostają  do tychczas na w yspie  Shim ushi-  
ro (Japonja).

— W N. Jo rk u  agenci prohibicyjni 
w ykry li  u k ry tą  za s ta rem i budynkam i w 
pobliżu g łównego u rzędu  prohibicyjnego

WYKORZYSTAJ OKAZJĘ!
Tylko w miesiącach sierpniu i w rześ­

niu zamieniamy

S T A R E  A PA RA TY
radjowe na najnowsze odbiorniki 
PHILIPSA, działające bez anteny 

i ziemi
NIE ZWLEKAJ więc i odwiedź nasz 
Salon Radjowy, gdzie chętnie udziela­
my bezinteresownie informacji i porad 

technicznych
S A L O N  R A D J O W Y

„ R A D J O P O L "
Częstochowa, ll-ga Aleja 31.

w ielką  po tajem ną dysty larn ię ,  której 
w artość oceniana je s t  z górą na miljon 
dolarów. Na m iejscu  znaleziono 16 ty ­
sięcy galonów  alkoholu.

— Pola Negri, k tó ra  zachorowała na 
ostre  zapalenie ślepej kiszki, została prze­
w ieziona do szpitala  S an ta  Monica w Ka- 
lifornji. S tan  chorej je s t  bardzo ciężki. 
Lekarze zabronili ją  odwiedzać.

— Przyszły  rząd węgierski sk ładać  
się będzie ze specja lis tów, wejdą doń 
praw dopodobnie i n iektórzy członkowie 
poprzedniego gabinetu . Nie jes t  w y k lu ­
czone, że hr. Beth len  wejdzie do rządu  
w charak terze  min. spraw  zagranicznych.

— Męty społeczne we Lw ow ie u k a ­
m ienow ały  człowieka. Ofiarą padł fryzjer 
J a n  Kuźmin. In icja torem  zajścia był k o ­
lega po fachu  Kuźmina, k tóry  p o d b u ­
rzywszy m ęty ,  w ywołał zajście.

— W m ają tk u  z iem skim  Szczepnice, 
pod P io trkow em , w y b u ch ł  o lbrzymi p o ­
żar. P as tw ą  ognia padły w szys tk ie  zabu 
dowania gospodarcze. S tra ty  wynoszą 
przeszło 200 tys, zł. Zachodzi podejrze­
nie podpalen ia przez zred u k o w an y ch  ro ­
botników.

— W Kolonji S tare  Bródno pod W a r ­
szaw ą zwyrodniali rodzice n iejacy Kur- 
kow ie  więzili 15 la t obłąkanego syna  w 
ciasnej k la tce  w stajni. B estja lsk ich  ro 
dziców przekazano sędziem u śledczem u.

GI MNAZJ UM Z WI ĄZ KOWE
(ul. K ołłątaja daw. Miedz;ana 27)

rozpoczyna egzaminy dnia 28 sierpnia.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K

Niedzie la  23 sierpnia: 13 po Św., F ilipa
i B e n ic ju sza  W .

W schód słońca: g. 4.31. Zachód  18.47.
D ługość dnia 14 godz. 46 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z sobo ty  na  n iedz ie lę  i w n i e ­

dzie lę  p rze z  cały dzień: 1 Aleja, T rz ec ie g o  
Maj a.

W  nocy  z n iedzie li  n a  poniedzia łek :  III
Aleja, Narutow icza.

P ośw ięcen ie  dzw onów  w ko­
śc ie le  ŚW. Rocha. W niedzielę, 23-go 
b. m. odbędzie się w parafji św. Rocha 
podniosła uroczystość — poświęcenie 
dzw onów koście lnych  1 cm en ta rnych . 
Pośw ięcenia dokona ks. b iskup  dr. T eo ­
dor Kubina. W  uroczystości tej w ezm ą 
udział najszersze koła zpośród parafjan  
św. Rocha, oraz św. Barbary, gdyż c m e n ­
tarz ten  je s t  w spólnym  dla obu parafii. 
P onadto  przybędą liczni przedstawiciele 
różnych zrzeszeń katolickich .

Celowa reorganizacja izb i u- 
rzędów  Skarbowych Z dn iem  i  
w rześnia  wchodzi w życie podpisane 
już  przez m in is tra  Jan a  P iłudsk iego  ro­
zporządzenie o nowej organizacji izb i 
urzędów skarb  >wych. Nowa organizacja  
zaprowadzona będzie w całości jedyn ie  
w okręgu  w arszaw sk im , na  pozostałym  
zaś obszarze Rzeczypospolitej ty lko w 
izbach skarbow ych.

S k u tk ie m  połączenia kas  skarbow ych  
z urzędam i skarbow em i ogólna ilość u 
rzędów, podległych izbom sk arb o w y m , 
zmniejszy się o 275.

Uproszczenie adm inis tracji  skarbowej 
u ła tw i w znacznym  stopniu  ludności 
za ła tw ianie  sw ych  spraw w jed n y m  u- 
rzędzie, z drugiej zaś strony da poważne 
oszczędności skarbow i państw a.

Sanitarna inspekcja miasta i 
pow iatu . Przez dwa dni, t. j. 20 i 21 
b. m. odbyw ała  się w naszem  m ieście  
i powiecie inspekcja m iejsk iego  i pow ia­
towego urzędu zdrowia. Inspekcji doko­
nał dr. Dziewulski, naczelnik  w ydzia łu  
zdrowia w Kieleckim Urzędzie W oje­
wódzkim, w tow arzystw ie naczelnego le­
karza m iejskiego p. dr. Parnow skiego  i 
zast. nacz. lek. pow. p. dr. Siciarza. Zba­
dano także szpitale se jm ikow e w Krze­
p icach i Kłobucku.

Krwawe powstanie na Kubie.
Walki t o c z ą  s i ę  z e  zm iennem  przejśc iem. —  Studenc i  w walkach

ulicznych.

Okrucieństwa angielskie w Indjach.
Gandhi odsłan ia  potw or n ość  administracji brytyjskiej.— Amerykańska

interwencja u Mac Donalda.



N r 132 „ S Ł O W O 3,

Oranżada Szwedego
jest „znakomitością" 
pomiędzy oranżadami.

Doniosłe uchwały Izby Rzemieślniczej.
N a c z e l n a  I n s t y t u c j a  r z e m i o s ł a  u n i e w a ż n i ł a  8 3  e g z a m i n ó w ,  n i e w ł a ś c i w i e  
przeprowadzonych.  — Ukaranie 111 -tu o s ó b ,  ni eposiadających prawa do

kszta łcenia  terminatorów.

Zapisy d o  m iejikich szk ó l d o k ­
ształcających. W  czasie  od 24 do 31
s ie rp n ia  (w łączn ie )  w sokole  p o w s z e c h ­
nej p rzy  ul. K ośc iuszk i  7 p rz y jm o w a n e  
b ęd ą  zap isy  u czn iów  i u czen ie  do m i e j ­
sk ic h  p u b l ic z n y c h  szkó l d o k sz ta łc a ją cy c h  
z aw o d o w y ch .  Zap isy  u czn iów  p rz y jm o ­
w a n e  b ędą  od godz. 13 tej do 15 te j,  u  
czen ic  od 18-ej do 21-szej. Z w racam y  
u w a g ę ,  że n a u k a  w  ty c h  szk o łach  je s t  
o b o w iązk o w a  i n ik t  n ie  m oże  s ię  od 
niej uch y l ić ,  jeże l i  w y m a g a  doksz ta łcen ia .  
N ie s to so w a n ie  s ię  do p rzep isó w  w ład z  
w  ty m  w zg lędz ie  p o d le g a  k a rze .  Z w ra ­
cam y  u w a g ę  n a  og łoszen ie  m ie jsk ie g o  
W y d z ia łu  O św ia ty  i K u l tu ry  w  dz is ie j­
szy m  » a m e rz e „ S ło w a  C z ę s to c h o w sk ie g o ” .

Z ebran ie człon k ów  Z. P. H. P. 
„Orlę" K oło lll-c ie  na Ostatnim  
Groszu. D ziś  w  sobotę , 2 b.m., o godz. 
19 tej w sa l i  szko ły  p o w szech n e j  przy 
ul. N a ru to w ic z a  o d b ędz ie  s ię  zeb ran ie  o- 
g ó ln e  Z jednoczen ia  P o lsk ie j  M łodzieży 
P ra c u ją c e j  „O rlę” — Koła III go. Na p o ­
r z ą d k u  ob rad ,  prócz r e f e r a t u , ' k tó ry  w y ­
g łosi p rzew o d n iczący  Sekcji  O św ia tow ej,  
p. F. B ar teck i ,  z n a jd u ją  się je szcze  in n e  
s i raw y  o rg an izacy jn e .  O becność  w szy  
s tk ic h  cz ło n k ó w  o b o w ią z k o w a !

Z aw ody p ływ ack ie K.OS. „VI* 
Ctoria". P o d a je  się  do w iad o m o śc i  ogó ­
łu  z a in te re s o w a n y c h ,  iż zaw o d y  p ły w a ­
ckie, w y zn a c z o n e  n a  dz ień  23 b. m .,  od ­
łożono n a  p rzy sz łą  n iedz ie lę ,  t. j .  dn ia  
80 b. m , ze w z g lę d u  na  u le w n e  deszcze  
i obecn ie  p a n u ją c e  z im na .

Z apasy a tle tó w  w Cyrku Spor­
tow ym . D rugi dz ień  tu rn ie ju  z a p a śn i­
czego w  C y rk u  S p o r to w y m , m im o  u le w ­
n eg o  d esz c z u ,  ś c ią g n ą ł  l iczn e  rzesze  p u ­
b liczności.  P ie rw sz a  w a lk a  łod z ian in a  
G órsk iego  z C z e c h e m  S p e w a c z k ie m  da ła  
w y n ik  re m is o w y .  Z kolei w a lczy ł  Rosja  
n in ,  d a w n y  m a ry n a rz  ce sa rsk ie j  f lo ty  Śu- 
d a k o w  z L i tw in e m  L e łk a jse m . Z ręczn y m  
p rz e rz u te m  przez g łow ę, z a s to so w a n y m  
w  6 -tej m inuc ie ,Jpołożył S u d a b o w  p rze ­
c iw n ik a .  N a s tę p n ie  zm a g a l i  s ię  z sobą  
p o z n a ń c z y k  Pinec-ki z b e r l iń c z y k ie m  W il 
l in g ie m , k tó ry  od n e lso n a  ’P in e c k ie g o  
w y w in ą ł  s ię  u c ie c z k ą  z r in g u ,  w s k u te k  
czego w 20 m in u c ie  o s iąg n ą ł  w y n ik  r e ­
m iso w y .  W reszc ie  w alczy li  ży d o w sk i  
h e rk u le s  P ooshoff  z ty ro ic z y k ie m  R eine 
re m ,  k tó re g o  ju ż  w p ią te j  m in u c ie  p r -  
łożył n a  obie  ło p a tk i .

D ziś , dn . 22-go, w t rz e c im  d n iu  w a lk  
z a p a śn ic z y ch  z m a g a ją  s ię  ze so b ą  P in e -  
ck i  p rzec iw  G ó rsk iem u ,  R e in e r  —  S u -  
d ak o w o w i,  S p e w a c z e k  —  P o o sh o ffo w i i 
po raz  p ie rw szy  S zcze rb iń sk i  —  W ill in -  
gow i.

N agły  zg o n  przem ysłow ca-
W nocy z c z w a r tk u  n a  p ią te k ,  około 
godz. 2 zm ar ł  n a g ie  n a  u l icy  obok  do­
m u  nr. 41, zn a n y  w n a sz e m  m ie śc ie  
p rz e m y s ło w ie c ,  b. p. J a k ó b  Kon, k tó ry  
w ra c a ł  z d w o rc a  k o le jow ego  po o d p ro ­
w a d z e n iu  n a  poc iąg  s w e g o  k u z y n a .  Mi­
m o  nocy , około n ie szczęś l iw eg o  z g r o m a ­
dziło  s ię  sporo  p rzech o d n ió w , k tó rz y  we 
zw ali  z a m ie s z k a łe g o  w e w s p o m n ia n y m  
d o m u  dr. S zy k ie ra .  L e k a rz  n a ty c h m ia s t  
z a s to so w a ł  k i lk a  zas trzy k ó w ! lecz w s z y s t  
ko okaza ło  się  d a r e m n e m ,  b o w ie m  b. p. 
Kon w y z io n ą ł  d u c h a  z p o w o d u  a n e w ry z -  
m u  serca .  T e śc io w ie  z m a i łe g o  z n a jd u ją  
się  w M ariań sk ich  Ł a ź n ia c h  n a  ku rac j i ,  
żo n a  zaś  n a  l e tn i s k u  za W a rs z a w ą .  
W s z y s tk ic h  n a ty c h m ia s t  zaw iad o m io n o
0 zgonie .  Z m ar ły  by ł  z ię c ie m  fa b r y k a n ta  
s p in e k ,  p. M au ry c e g o  R o z e n sz ta jn a  przy  
ul. O grodow ej 12.

P o dobno  b. p. Kon o s ta tn io  m a r tw i ł  
się, z p o w o d u  n iep o w o d zeń  m a te r ja ln y c h
1 to  m ia ło  n a d w y rę ż y ć  jego  zdrow ie .

D obre serce  p ok rzyw d zon ej. 
W czo ra j  o godz. 17,30 przy zb ie g u  u lic  
A le ji  III ej i L u b l in ie c k ie j ,  j a k i ś  n iee s tro ż  
ny  ro w e rz y s ta  n a je c h a ł  n a  p rz e c h o d z ąc ą  
u l ic ą  s ta ru sz k ę .  S ta r u s z k a  p rzew róc iła  
s ię  w błoto, w y p u sz c z a ją c  z r ą k  w alizkę ,  
oraz p aczkę ,  k tó rą  nos i ła  ze zobą. Na 
m ie jsc u  w y p a d k u  zna laz ł  s ię  p o s te r u n ­
k o w y ,  k tó ry  sp isa ł  p ro to k ó ł  n a  n i e u w a ż  
n e g o  c y k l is tę .

In te l ig e n tn a  s ta ru s z k a  in te rw e n io w a ła  
u  p o l ic jan ta ,  p rosząc ,  a b y  d a ro w a ł  ro w e ­
rzyśc ie  g d y ż  o n a  n ie  m a  do n ieg o  ża­
dne j  p re te n s j i ,  p rz y je c h a ła  b o w ie m  na  
J a s n ą  Górę, w ięc  n ie  chce , a b y  k to ś  p o ­
n iós ł  k a rę  z jej p rzyczyny .

P o l ic ja n t  n ie  m ó g ł  j e d n a k  p rzy ch y l ić  
s ię  do je j  p ro śb y ,  g d y ż  s a m  f a k t  p rz e je ­
c h a n ia  is tn ia ł ,  n a d o m ia r  z łego zaś  c y ­
k l is ta  n ie  po s iad a ł  an i  n u m e rk a ,  an i też 
p ra w a  jazd y .

Nie xapominaicie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „S łow a C zęs to ch ow sk iego" , Czę­
s to c h o w a ,  II Aleja 32  i Komunalna Kasa  
O szczędności P ow . C zęs to ch ow sk iego  przy 

ul. Kilińskiego 3.

O negda j  odby ło  się  w K ie lcach  po s ie ­
d zen ie  za rządu  Izby R zem ieś ln icze j ,  na  
k tó re m  p r jy je to  d o "w ia d o m o śc i  u s t ą p i e ­
n ie  p. p. S t t f a n a  S m u g i  ze s ta n o w is k a  
p re z y d e n ta  Izby, oraz J .  G u tm a n a  z z a ­
rz ą d u  i R ad y  Izby . Z kolei w y s łu c h a n o  
s p r a w r z d a n ia  z p rzeb ieg u  o s ta tn ie g o  Z ja ­
zd u  Izb R zem ieś ln iczy ch ,  o d b y te g o  w 
W a rs z a w ie  w  d n iu  10 bm ., oraz w y b ran o  
do  p o w o łan e j  p rzez Zjazd  R ady  Izb R z e ­
m ie ś ln ic z y c h  w  P o lsce ,  do chw ili  w y b o ­
ru  n o w eg o  p re z y d e n ta  Izby i je d n e g o  
c z ło n k a  Z arządu  pp. E d w a r d a  B a lc e ra  i 
S. K atzs .  P o n a d to  w sk ła d  Rady Izb 
R z e m ie ś ln ic z y c h  w chodzi z u rzęd u  s e k r e ­
ta rz  Izby, p. G, A ie n to w ic z .

S p ra w a  w y w o zu  w y tw órczośc i  rze ­
m ie ś ln ic z e ’, m a ją c a  d la  rzem ios ła  p ie rw ­
szo rzędne  znaczen ie ,  zn a laz ła  o s ta tn io  
w ła śc iw y  w y raz  na k o n fe ren c j i  p r z e d s ta ­
wic ie li  Izb R z em ieś ln iczy ch  z P e ń s tw o -  
w y m  I i s t y t u t e m  E t s p o r to w y m ,  na k tó ­
rej u z n a n o  za ce low e pow o łan ie  do życ ia  
p rzy  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  E k s p o r to ­
w y m  „K om isji O p in jodaw cze j  d la  sp ra w  
w y w o zu  w y tw ó rczo śc i  rzem ieś ln icze j  “ . 
Z arząd  Izby p o s tan o w ił  sp o w o d o w a ć  po 
w o łan ie  n a  na jb l iż szem  zeb ran iu  I z b y  
O k r ę g o w e j— k o m is j i  d la  sp ra w  w y w o z u  
w y tw ó rczo śc i  rzem ieś ln icze j ,  k tó ra b y  z a ­
k r e s e m  s?eej p ra c y  ob ję ła  ca łość  z a g a d ­
n ie n ia  ek sp o r tu  w y tw ó rczo śc i  w a rsz ta tó w  
rz e m ie ś ln ic zy c h  na  te re n ie  d z ia łan ia  Iz­
by. Do chw ili  pow o łan ia  w sp o m n ia n e j  
kom is ji ,  pod ję ta  p rzez  b iuro  Izby p raca  
w  k ie r u n k u  u s ta le n ia  d a n y c h ,  odnoszą , 
cych  się  do ro zm ia ró w  i jakości p ro d u k  
cji rzem ieś ln icze j ,  k w a li f ik u ją c e j  s ię  do 
e k sp o r tu ,  będz ie  n ad a l  p ro w ad zo n a .

D alej o m ów iono  sp ra w ę  p ro je k to w a ­
nej r e fo rm y  do tychczasc  w eg o  sposobu  
rozp r  w a d z a n ia  k r e d y t ó w  rz e m ie ś ln i ­
czych , p o leg a jące j  n a  tern , że B an k  G o -  
s p o d e r s tw a  K ra jow ego  u zn a ł  w zasadz ie  
za po żąd an e  i kon ieczne ,  zgo d n ie  z w n io ­
sk ie m  d e legac ji  u rzęd u jące j  Izby R z e m ie ­
ś ln icze j w W a rsz a w ie  —  p o w o łan ie  do 
życ ia  przy  B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo ­
w eg o  „K om isji  O pin jodaw cze j  d la  sp raw  
K re d y to w y c h  R z e m ie ś ln ic z y c h " ,  w k tó re j  
s k ła d  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  rzem io s ła ,  
d e le g o w a n i  przez izby  rz em ieś ln icze ,  za 
p o ś re d n ic tw e m  R ad y  Izb R ze m ie ś ln i ­
czych .

Do z a k re su  d z ia ła n ia  w sp o m n ia n e j  
k o m is j i  na leżeć  będz ie  u s ta le n ie  ro z m ia ­
ru  f a k ty c z n e g o  za p o trz e b o w an ia  k r e d y ­
to w e g o  dla  rzem io s ła ,  s t a r a n ia  o u z y ­
s k a n ie  o d p o w ie d n ic h  k w o t  n a  p ok ryc ie ,  
z a p o trz e b o w an ia  k re d y to w e g o  i o p ra c o ­
w y w a n ie  sposobów  rozdz ia łu  k red y tó w . 
D z ia ła lność  w s p o m n ia n e j  k o m is j i  ro zp o ­
cznie  s ię  ju ż  w e  w rześn iu ,  c e le m  o p ra ­
c o w a n ia  p la n u  akcji  k r e d y to w e j  d la  rze­
m io s ła  n a  ro k  1932.

O b ecn ie  w s z y s tk ie  izb y  rzem ieś ln icze  
p rzy s tą p i ły  do o p ra c o w a n ia  p la n u  akcji  
k r e d y to w e j  d la  rzem io s ła  sw o ich  o k rę ­
g ó w . W  z w ią z k u  z t ą  s p ra w ą  B a n k  Go­
s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o  w y ra z i ł  ró w n ież  
zgodę  n a  w y d a n ie  k a so m  k o m u n a ln y m  
za rząd zen ia  n a  p o w o ła n ie  do „K om isyj 
O p in jo d aw czy ch "  w  s p ra w a c h  p rz y z n a ­
w a n ia  k r e d y tó w  z fu n d u sz ó w , p rzy d z ie ­
lo n y c h  k a s o m  k o m u n a ln y m  przez B a n k  
G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego , ró w n ież  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  r z e m io s ła  o k rę g u  d z ia łan ia  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  k as  k o m u n a ln y c h ,  d e le g o ­
w a n y c h  przez izby  rzem ieś ln icze .

W d a lsz y m  c ią g u  o b rad  za rz ą d  Izby 
u n ie w a ż n i ł  83 e g z a m in ó w  cze ladn iczo- 
m is t rz o w sk ic h ,  p rz e p ro w a d zo n y c h  n a  
p o d s ta w ie  decyz ji  b. p re z y d e n ta  Izby 
R zem ieś ln icze j  p. S te fa n a  S m u g i  przed  
k o m is ja m i  e g z a m in a c y jn e m i  w  S o sn o w ­
cu  w  lu ty m  br. U n ie w a ż n ie n ie  e g z a m i­
nów  d la  niżej w y m ie n io n y c h  osób n a s t ą ­
piło z b r a k u  d o w o d ó w  (k a r ta  r z e m ie ś ln i ­
cza, z a św ia d c z en ie  m a g i s t r a tu  lu b  u rz ę d u  
g m in n e g o ,  s tw ie rd z a ją ce  rozpoczęcie  s a ­
m o is tn e g o  w y k o n y w a n ia  rzem io s ła  p rzed  
d n ie m  15.XI1 1927 r.) u p ra w n ia ją c y c h !  ich  
do k o rz y s ta n ia  z p r a w a  p rz y s tą p ie n ia  do

e g z a m in u  cze lad o iczo -m is trzo w sk ieg o ,  t. 
zw. up roszczonego .

N a s tę p u ją c y m  osobom  u n ie w a ż n io n o  
w y n ik  e g z a m in u  w  zaw odzie  krawieckim:  
L e d e rm a n  A b ram , M ilew sk a  A nna , Jo -  
ch im e k  Z ajnw el,  G ie lbard  F r u m e ta ,  Bro- 
n e r  J a k ó b ,  Zy lbersz ta jn  M ’chael, G u tm a n  
M ordka W ig d o r ,  L a ize row icz  Mojsze, A 
xonow icz  H erck a ,  K raw iec  A b ra m  Icek, 
G ygler  N oech, S za je r  N a c h m a n ,  P o zm an -  
t ie r  J a k ó b ,  B re c h n e r  S zm u l Izaak , Laj-  
zer Ebr-sz Zelinger ,  G rinfe ld  Herszel, Ap- 
fe lb a u m  A b ra h a m  - Józef ,  B e rek  Szw arc-  
hort ,  S za in ta l  S z la m a  Z e lm an ; w  z a w o ­
dzie kuśnierskim: G órsk i Jo s e k ,  Z a lcm an  
D aw id ,  K o k o tek  A ron , B a r tk o w s k i  N af-  
ta l i ,  D re k s le r  S a lo m o n , T ry g ie r  C h a im  
Joe l ,  R o zen ta l  Zelig  Majer, S z a b a s  H er- 
szlik , T ry g ie r  M achel, K orona Lejzer , R o­
z e n b a u m  B ern a rd ;  w  zaw odzie  czapniczym:  
S z u l im o w ic z  L em el;  w  zaw odzie  cholew -  
karskim: M a m b e rg  A b ram -H ersz ,  H ersz- 
k o w icz  B orach , R o zen b lu m  L u z e r -A b ram , 
R ak o w sk i  A b ra m , w  zaw odzie  szewskim :  
G ersz lik  L a jc h te r ,  G rzm ot K a łm a , Mar- 
g u le s  D a w id ,  W a jry b  J e h u d a  Lejb , F ry d -  
b e rg  N u sy n ,  J a k u b o w ic z  B e n e m  J u m in ,  
L a jb u ś  K e n ig sb e rg ,  G u te rm a n  S zy m o n , 
T u c h s z n a jd e r  A b ra m -D a w id ,  B o ren sz ta jn  
J  kób, H u tn ik  N u sy n ,  S z a jk iew icz  Szm ul; 
w  zawodzie  tapicerskim : M oszek E k sz ta jn ;  
w  zaw odzie  malarskim U rfisz  U ry sz ,  Ber-

A b y  dać  m o żn o ść  s p o łe c z e ń s tw u  za ­
s ię g a n ia  w ia d o m o śc i  z w y n i k u  p ra c  or­
g a n iz a c j i  Z w iązk u  S trz e le c k ie g o  n a  t e r e ­
n ie  p o w ia tu  c z ę s to c h o w sk ie g o ,  p o s ta n o ­
w i ła  K o m e n d a  P o w ia to w a  Z. S. podzie lić  
s ię  n a  ła m a c h  cod z ien n eg o  p i s m a  „Sło­
w a  C z ę s to c h o w sk ie g o " ,  w y k a z u ją c  p racę  
za ro k  szk o ln y  1931— 32.

C icha  i sza ra  p ra c a  Z w iązk u  S trze le ­
ck iego ,  lecz p ro w ad zo n a  w e d łu g  h a s ła  
„D obro  R zeczypospo li te j  j e s t  p ie rw s z e m  
i n a jw y ż s z e m  p ra w e m  s t rz e le c k iem , i że 
S trze lec  s łu ży  R zeczypospo li te j  P o lsk ie j  
i w każde j  chw ili  g o tó w  j e s t  o d d a ć  ży ­
cie w  jej obronie ,  j a k  ró w n ież  w id z i  w  
k a ż d y m  c z ło w iek u  b liźn iego  i p o s tę p u je  
w obec  n ieg o  ta k ,  j a k  m u  n a k a z u je  s u ­
m ie n ie  uczc iw eg o  cz łow ieka ,  j e s t  u c z y n ­
n y m  k o le g ą " .

Z w iązek  S trz e le c k i  j e s t  n ie je d n o k ro ­
tn ie  zw a lczan y  p rzez  czy n n ik i ,  w ro g ie  
ak c j i  p rz y sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o .  N a ­
g o n k a  t a  j e s t  p ro w a d z o n a  przez różnych  
p rz e c iw n ik ó w  i to  n a w e t  p ia s tu ją c y c h  
p e w n e  s ta n o w isk a ,  k tó rz y  n a jd ro b n ie jsze  
n a w e t  w y k ro c z e n ia  n a sz y c h  cz łonków , 
w y k o rz y s ty w u ją  d la  s w y c h  celów.

N a g o n k ą  tą  Z w iązek  S trze leck i  n ie  
z raża  się, g d y ż  p rz e c iw n ik ó w  m ia ł  n a w e t  
za łożyc iel i p ie rw szy  o rg a n iz a to r  Z w iąz ­
k u  S trze leck ieg o ,  M arsza łek  P o lsk i  Jó z e f  
P i ł s u d s k i ,  k tó ry  w sze lk ie  in t ry g i  i z a k u ­
sy  zw yc ięży ł ,  a z sz a ry c h  z a s t ę p ó w  
s t rz e le c k ich  s tw o rz y ł  a rm ję  leg jo n o w ą ,  
k tó ra  w y ty c z a ła  o s trz e m  b a g n e tó w  g r a ­
n ice  p a ń s tw a  po lsk iego  i o s ią g n ę ła  sw ój 
cel h is to ry czn y .

Z w iązek  S trze leck i  n a  te re n ie  p o w ia tu  
c z ę s to c h o w sk ie g o  ta k ż e  p rzechodz ił  róż ­
ne  ko le je  życ ia  o rg an izacy jn eg o ,  a n a w e t  
s ta n  i lo śc iow y  oddz ia łów  z a n ik a ł  do m i ­
n im u m ,  tak ,  że w  ro k u  szk o ln y m  1929 
— 30 zdało  e g z a m in  za led w ie  132 cz łon ­
k ó w  z p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego .

Z c h w ilą  ob jęc ia  k o m e n d y  p o w ia to ­
w ej P rzy sp o so b ien ia  W o jsk o w e g o  i k o ­
m e n d y  o b w o d u  Z w iązk u  S t rze leck ieg o  
przez p. k a p i t a n a  Jó ze fa  F i la ra ,  w  ro k u

m a n  S e n d e r ,  S z a jn e rm a n  M ordka , S s te r  
ne r  S zam sia ;  w  zawodzie  stolarskim: Ko- 
t e k  S ach ja ,  R o zen ew a :g  B&rnard, C ho jna  
C haim  S y m c h a ,  D a jc z m a n  Icek; w  zaw o  
dzie blacharskim: B irenb  lc M andel  L Łj- 
zor, Z ło tn ik  C n a im ,  G utf . ld D a w id  M en­
del, Ker z e n b la t t  T ob jas? ,  K n eb e l  A bram  
Barek; w  zaw odzie  ś lusarskim  Zendel 
T cb jasz ,  K u c z y ń sk i  P in k u -  ; w  zawodzie  
zegarm i8trzow sk  m: K rak o w sk i  A r Bc: 
re-c, W a jsb io t  A b r  .m; w  zaw odzie  jubiler­
skim: G ieeer A b ra m  C yna , F e re rm a n  I z ­
rael,  F e  i e r  Iz rae l  Icek ;  w  zaw odzie  rzeź  
niczym' F ry s z e r  S /m u l ,  In t ro l ig a to r  Izrael. 
M rów ka F e l ik s ,  H c les iew icz  L e w e k ,  Gold 
Wolf, P iła  A ron, K o łtu ń sk i  Icek , Lejw e- 
be r  S zm u l.  G e t ra jd e n h e n d le r  J a n k ie l ,  
Kurf fałd S z lam a , K orcfe ld  J a n k ie l ,  L a n c  
m a n  J o s ł k ,  S za jk iew icz  G erszon, So ldyn  
S z lam a; w  zawodzie  piekarskim: M ydlarz  
D aw id -L ^jbuś .

Z ko le i n a  p o d s ta w ie  p o ro zu m ien ia  
się  z K u ra to r iu m  O k ręg u  Szko lnego  K ra ­
k o w sk ie g o  Z arząd  Izby  p o s ta n o w ił  in i ­
c jow ać oraz w m ia rę  m ożnośc i  f in a n s o ­
w y c h  o rg an izo w ać  p ra k ty c z n ą  n a u k ę  dla  
te rm in a to ró w  rz e m ie ś ln ic zy c h  w w a r s z t a ­
ta c h  szkó l  rzem ieś ln iczo  p rz e m y s ło w y c h .  
N a d m ie n ić  na leży , że w  u b ie g ły m  roku  
s z k o ln y m  Szko ła  R zem ieś ln iczo -P rzem y -  
s ło w a  w C zęs tochow ie  zo rg an izo w a ła  z 
p o lecen ia  K u ra to r iu m  w sp o m n ia n e  k u rsa ,  
n a  k tó ry c h  38 te rm in a to ró w  r z e m ie ś ln i ­
czych  p rzeszło  w y sz k o le n ie  w a rs z ta to w e  
z w y n ik ie m  p o z y ty w n y m .

P o n a d to  zarząd  Izby p o s tan o w ił  o rg a ­
n izow ać ,  w  m ia rę  po trzeby , k u r s a  p rzy ­
g o to w a w c z e  dla  k o b ie t  • k a n d y d a te k  na  
cze lad n iczk i  rzem ieś ln icze ,  k tó re  z b ra k u  
ś w ia d e c tw a  z u k o ń c z e n ia  n a u k i  w  szkole  
do ksz ta łca jące j  z aw o d o w e j— b ęd ą  m u s ia ły  
p o d d a ć  się  e g z a m in o w i  d la  e k s te rn ó w  w 
szk o le  d o k sz ta łc a ją ce j .

W  k o ń c u  zarząd  ł  by, z a ła tw ia jąc  
sze reg  s p ra w  b ieżących , p o s tan o w ił  m . 
in. u k a ra ć  g rz y w n ą  w kw oc ie  20 tu  zł. 
111 osób, k sz ta łc ą c y ch  te rm in a to ró w ,  p o ­
m im o  b ra k u  p ra w a  do u ż y w a n ia  t y tu łu  
m is t rz a  rzem ieś ln iczeg o ,  oraz  s p o w o d o ­
w a ć  n a  n a jb l iż szem  z eb ran iu  Izby  c h w a łę  
n a  z ra ia c ę  re g u la m in u  k o m isy j  e g z a m i­
n a c y jn y c h  m is t r z o w s k ic h  i eze ladn iczo- 
m is t rz o w s k ic h ,  w  ty m  k ie ru n k u ,  że od 
k a n d y d a tó w  n a  m is trzó w  będzie  w y m a ­
g a n e  ś v ia d e c tw o  m o ra ln o śc i .

1930, Z w iązek  S trz e le c k i  zos ta je  p o b u ­
dzo n y  do rea lne j  p ra c y  i ro zw ija  sw ą  
d z ia ła ln o ść  n a  c a ły m  te re n ie  p o w ia tu ,  
g d z ie  od 1 w rz e śn ia  1930 r o k u  zg łasza  
do p rac  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o  45 
oddz ia łów  o p rz e c ię tn y m  s ta n ie  i lośc io­
w y m  po t rz y d z ie s tu  cz łonków  p rzed p o ­
bo ro w y ch .

W  ro k u  1931, t. j. do ko ń ca  l ip c a  br. 
Z w iązek  S trz e le c k i  n a  te re n ie  p o w ia tu  
zd o b y w a  48 o d z n a k  za p ięciobój s p o r to ­
w y  i 56 o d z n a k  s t rz e le c k ich  III-ej k la sy .  
D n ia  5 l ip ca  1931 r. zo rgan izow ano  za­
w o d y  m a rsz o w e  na d y s ta n s ie  37 k i lo m e ­
trów , do k tó ry c h  s ta n ę ło  9 sek cy j  i 2 
d ru ż y n y ,  z pośród  nich  I sze m ie isce  u- 
z y sk a ł  oddz ia ł  S t ra d o m ,  11-gie —  oddzia ł 
C zęs to ch o w a , III c ie — oddz ia ł  K a m ie n ic a  
P o lsk a .

P rz y  z a k o ń c z en iu  ro k u  szko lnego ,  30 
c z e rw c a  1931 ro k u ,  zdało e g z a m in  530 
c z ło n k ó w  z p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o ,  
k tó ry m  p rz y s łu g u je  u lg a  w  w o jsk u ,  t. j .  
sk ró cen ie  s łużby  w o jsk o w e j  o 3 m ies iące . 
Z p o w yższego  w y n ik a ,  iż p raca  w P. W. 
p rzy n o s i  w ie lk ie  korzyśc i  d la  cz łonków  
p rzed p o b o ro w y ch ,  a za razem  d la  K ra ju ,  
g d y ż  S k a rb  P a ń s tw a  n ie  w y d a je  p ien ię ­
d zy  p rzez  trzy  m ie s ią c e  n a  u t r z y m a n ie  
żo łn ie rzy , k tó rzy  u z y sk a l i  u lg i  za p racę  
w  P. W .

To też  n a  t le  p o w y ższy ch  z a g a d n ie ń  
Z w iązek  S trze leck i  p od ją ł  s ię  p rz e n ie s ie ­
n ia  częśc i  w y sz k o le n ia  i w y c h o w a n ia  
w o jsk o w e g o  w  życie  c y w iln e  s p o łe c z e ń ­
s tw a  i p rz e ra b ian ie  go  w śró d  o b y w a te l i  
w  g o d z in a c h  w o ln y c h  od za jęć  zaw o d o ­
w y ch ,  d a j ą c  tern s a m e m  podłoże  do 
p o w s ta n ia  w ie lk ie j  „Idei P rzy sp o so b ien ia  
W o jsk o w e g o " .

J e d n o c z e śn ie  k o m e n d a  p o w ia to w a  
Z w ią z k u  S trze leck ieg o  po d a je  do w ia d o ­
m ośc i ,  iż od  d n ia  20 s ie rp n ia  b. r. p rzy j­
m u je  n o w y c h  cz łonków  p rzed p o b o ro w y ch  
do o d d z ia łu  Z w iązku  S trz e le c k ie g o  C zę­
s to ch o w a ,  u l.  K o śc iuszk i  24, co d z ienn ie  
do  g o d z in y  19 i do o d d z ia łu  S t r a d o m  —  
zap is  w lo k a lu  Z w iązku ,  u l ,  G łó w n a  83.

Dyrekcja Szkoły R zem ieśln iczo-P rzem ysłow ej  
O k ręg o w eg o  Tow arzystw a R zem ieśln iczeg o  w C zęstoch ow ie,

ul. K ościuszki L 21 ,
podaje  do w ia d o m o śc i  z a in te re so w a n y c h ,  że k a n d y d a c i ,  m a ją c y  o k o ń czo n y ch  
5 lu b  6 o d d z ia łó w  szko ły  p o w szech n e j ,  m o g ą  b yć  p rzy jęc i  do k la sy  w s tę p ­
nej n a  m o cy  e g z a m in u .  E g z a m in y  ro z p o c z y n a ją  się 26 s ie rp n ia  b.r. Zap isy  
przy im u le k a n c e la r ia  Szkoły . DYREKCJA SZKOŁY.

Z D Z I U U  Z U I P I I  STRZELECKIEGO.
C e lo w a  praca dla s p o ł e c z e ń s t w a  i państwa.
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Jedzmy Jarzyny! W  w iększości re-
stauracyj i jadłodajni, z n ie w y t łu m a c z o ­
nego  pow odu nie podaje s ię  jarzyn, un i­
kając ich, jakgdyby  kuchnię  polską u s i ­
łow an o  „wzorować" na nędznej kuchni  
niem ieckiej  Podobnie, jak  w  N ie m ­
czech  —  podaje s ię  tu m ięso  ty lko z 
z iem niakam i, a g d y  ktoś żąda jarzyn y— 
proponują m u ogórka lub raizerję, co —  
w  pojęciu w ie lu  w łaśc ic ie l i  lokalów —  na­
zyw a  s ię  jarzyną. D laczego  tak unika  
s ię  jarzyn, najbardziej p o ży w n y ch  z ie ­
m iopłodów , zawierających w itam iny ?

W P o lsce  jarzyn jest  poddostatkiem ,  
a kuchnia  nasza, bardzo urozm aicona  
jarzynam i, m a oddaw na s ła w ę  ustaloną.  
Teraz w ła śn ie ,  g d y  jarzyny dojrzewają,  
gd y  w szędzie ,  na każdym  targu, w  k a ż ­
d y m  sk lep ie  sp o ży w czy m  jest  ich pełno, 
używ ajm y je, a m niej m ięsa , które nie- 
zaw sze  bywa pokarm em , pożądanym  dla 
organizm u ludzkiego.

Nieszczęśliwy wypadek w fa­
bryce „Raków". D ziś o godz 5 nad 
ranem na terenie fabryki Raków zdarzył 
s ię  n ie szczęś l iw y  wypadek. Dozorca fa ­
bryczny 65 -le tn f  L udw ik  Zawadzki, w  
czasie  obchodu fabryki w padł do otwar­
tego  kanału, gd z ie  zanurzył s ię  w 1 w o ­
dzie po szyję. Zanim przybyła pomoc,  
Zawadzki stracił przytomność. W y c ią g  
nięty z kanału, po kilku chw ilach życ ie  
zakończył.

D yrekcja fabryki w inna n iew ątp liw ie  
zwrócić  w ięk szą  u w a g ę  na bezp ieczeń­
s tw o  sw y c h  pracowników, ogradzając, 
w zględ n ie  nakrywając otwarte kanały.

Miłośnicy cudzych gołębi sie­
dzą razem w klatce. P. Stm siuw  
Jan u szew sk i (N ow om iejska  4) i C zesław  
Mazurek (Majowa 12) posiadali jedną 
w spólną  pasję, m ian ow ic ie  szalenie  k o ­
chali gołęb ie . Bo cóż to za urocze ptaki,  
sw e m  bazustannem  gruchaniem  umilają  
życ ie  cz łow iekow i, a tak s ię  kochają  
m ięd zy  sobą, że aż m iło ść  ich stała s ię  
przysłow iow ą. P a n o w ie  C zeslaw  i S tan i­
s ła w  postanow ili  za w sze lk ą  cenę  posia­
dać te urocze stworzonka P ien ięd zy  na 
kupno gołęb i n ie  posiadali, jak to z w y ­
k le  bywa u ludzi podobnego im  pokroju 
i próżniaków zaw odow ych , postanowili  
przeto poprostu „przyznać s i ę ” do cu 
dzych. Jak postanowili,  tak i zrobili, za ­
czaili s ię  i gw izd em , w czem  byli mi  
strzam i nielada, zwabili 3 gołębie , n a le ­
żące do p. S tanisław a M achuderskiego  
(Kordeckiego 18), poczem  jakgdyby n i­
g d y  n ic  —  zabrali je z sobą. Policja  
jednak  zajęła s ię  bliżej am atoram i c u ­
dzej w łasnośc i ,  odebrała od złodziei g o ­
łębie, sa m y ch  zaś osadziła  w areszcie.

Bójka na noże na ulicy. S zu ­
m ow in y  m iejsk ie  c  e. oham ow an e  w  
s w e m  zdziczeniu, zapełniają kroniki po­
licy jne  i łam y pism w ystęp n em i czy­
nam i. Wczoraj o godz. 11.30 na N o w y m  
R ynku spotkali  s ię  dwaj przeciw nicy  —  
Marjan Krasowski (Ogrodowa 14) i Z y­
g m u n t  Gładysz (W arszaw ska 144), któ­
rzy na tle n ieporozum ień osobistych  
w szczę li  z sobą g w a łto w n ą  bójkę. Gła­
dysz, w yrafinow any nożow iec ,  ugodził  
sw e g o  przeciw nika w  le w y  bok bardzo 
niebezpiecznie , w sk u tek  czego  Krasow­
ski m usia ł s ię  udać do lekarza. Zbrodniczy 
Gładysz, aresztow any przez policję, zo ­
stał przekazany sądziem u śledczem u.

Kradzieże. Ze sk lepu  p. Judy  
Szajnberga (W arszaw ska  5) skradziono  
zegarek m ęsk i,  wartości 50 zł.

— P. F ranciszkow i Rączce (Mickie­
w icza  66 68) skradli z komórki n ieznani  
złodzieje 2 kaczki, w artości 16 zł.

—  N ieznany opryszek skradł p. W oj­
c iech ow i Macherze (W arszaw ska  127) z 
podwórza przy ul. N. M. P, rower, war­
tośc i  60 zł.

Amatorzy czarnych diamen­
tów. Na gorącym  uczynku  kradzieży  
w ęg ia  z w a g o n u  kolejow ego policja z ła ­
pała Franciszka F .e ja  (Podstaw na 42). 
Freja osadzono w  areszcie.

—  Za kradzież w ęg la  na szkodę  
P. K. P. policja sp isa ła  protokół na Ka 
rola Orła (L im anow sk iego  62) i L ic n a  
Ziem nickieg.i (tamże 50). Złodzieje o s ;ą 
dą w  w ięzien iu .

K R O M  GOSPODARCZA.
Znaczny w zros t  z apo t rzebow an ia  

na bekony  polskie .
Jak donoszą z L ondynu, tydzień  u- 

biegły  przyniósł bardzo znaczny wzrost  
zapotrzebowania na bekony polskie, k tó ­
re w zw iązku z tern zysk a ły  now ą zw yż  
kę cen. Z w yżk a  ta w y n io s ła  od 4 —5 
szy lin gów  za 50 kg., czyli ty le  mniej w ię ­
cej, ile zyskały  bekony duńskie  i szw edz  
kie, a w ięcej, niż holenderskie, których  
cena, przy również wzrastającym popy­
cie, podniosła s ię  o 4 szylingi.

W zw iązku z tern znacznera polep­

Magistrat  m. C zęs tochow y.

O G Ł O S Z E N I E .
T y m c zaso w y  Z arząd  Miejski,  W y d z ia ł  O św ia ty  i Kultury, p o d a je  do w iadom oś­

ci uczn iów  i p.p. W łaśc ic ie l i  Z a k ł a d ó w  P rz em y s ło w y c h ,  R zem ieś ln iczych  i Handlow ych, 
że  zap isy  na  obow iązkow ą 1*) n aukę  w  Miejskich P ub licznych  S zkołach  D oksz ta łca ją­
cych Z aw o d o w y ch  dla m ło d z ie ży  w  w ieku  od lat 15 do 18, za trudn ionych  w  rzem iośle ,  
p rz e m y ś le  i h and lu  odbyw ać  się b ędą  w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  od dnia 24 s ie rp ­
n ia  b.r. do dnia 31 s ie rpn ia  b.r. w łąc zn ie  w  szkole p o w sz e c h n e j  p rz y  ul. Kościuszki 7:

a) u cz en n ice  od godziny 13-ej do 15-ej,
b) uczn iow ie  „ „ 18 ej do 21-ej.
P rz y  zap is ie  n o w o w s tę p u ją c e  (y) uczenn ice ,  uczn iow ie  winili p rzeds taw ić :
1) m e try k ę  urodzen ia ,
2) os ta tn ie  św iadec tw o  szkolne,
3) podanie  p rac o d aw cy  o p rzy jęc ie  p rac o w n ik a  do szkoły (b lankiet w y d a je  b e z ­

p ła tn ie  w  godzinach  u rzę d o w y c h  K ancelarja  S zko ły  p rzy  ul. Kościuszki 7),
4) dwie fotografje , p o św iadczone  p rz e z  p rac o d aw cę ,
5) 5 z ło tych  ty tu łem  w p iso w eg o  i t. p. J . .
U czenn ice  (uczniowie),  k tó re(rzy )  uczęszczały(li)  w  roku ub ieg łym  p rzedstaw ia ją :
1) osta tn ie  św iadec tw o  szkolne (w ykaz  postępów ),
2) je d n ą  fotografję, podp isaną  p rz e z  ucznia (uczenicę),
3) pism o od p racodaw cy ,  z p ro śb ą  o p rzy jęc ie  do szkoły,
4) 5 z ło tych  ty tu łe m  w p isow ego  itp.
1*) U W A G A :  a) Na za sadz ie  art. 9 U staw y  z dnia 2.VI. 1924 r. „O p racy

m łodoc ianych  i k o b ie t11 (Dz. Ust.  Rz. P  Nr. 65 poz. 636 z 1924 r.), oraz na  zasadzie  r o z ­
p o rzą d zen ia  w yko n aw cz eg o  M inisters tw a P racy  i Opieki S p o łec zn e j  w  porozum ien iu  z 
M in is te rs tw em  W y z n a ń  Relig ijnych  i O św iecen ia  P ub licz n eg o  z dnia 31 g rudn ia  1924 i. 
o w y k o n y w an iu  obowiązku szko lnego  p rz e z  m łodocianych  (Dz. U. Rz. P. Nt. 4 poz. 40 
z 1925 r.) „młodociani obow iązani są do uczęszczan ia  na  naukę doksz ta łca jącą  lub dla
analfabe tów ". . . . . .

W e d łu g  art. 2 te jż e  U s t a w y  „młodocianymi w  zrozum ien iu  us taw y  m n ie jsze j  są 
osoby  płci obojga w  w ieku  od la t 15 do ukończonych  18",

b) W  m yśl R o z p o rz ąd z en ia  P ana  P re z y d e n ta  R zeczypospo l i te j  z dnia 7 c z e r ­
w ca  1927 r. „O p raw ie  p rz e m y s ło w e m "  (Dz. U. R. P. Nr. 53 z dnia 15 c z e rw c a  1927 r.).

P ry n c y p a ł  w in ien  starać się, ażebv  u cz eń  uczęszcza ł  r e g u la rn ie  na  naukę do szkoły 
doksz ta łca jące j"  (art. 117), uczeń  zaś w in ien  reg u la rn ie  uczęszczać  n a  n aukę  do szkoły 
doksz ta łca jące j  w  m yśl obow iązu jących  p rze p isó w  (art. 118).

W  m yśl  Art. 155 p ow yższego  R o z p o rz ąd z en ia  do podania  te rm in a to ra  o do p u ­
szczen ie  go do egzam inu  na cze ladn ika  na leży  do łączyć  św iadec tw o szkolne z uko ń cz e ­
nia nauki w  pub liczne j szkole zaw odow ej  dokształacającej .  , .

Za n iew ykonan ie  obow iązku  szkolnego  o raz  n ie u sp raw ied l iw ione  opuszczanie  
nauki b ęd ą  s to sow ane  kary  p ien iężne .  . . . . . . .

Kierownik Tymczasowego Z arządu  Miasta 
( - ;  J. M A Z U R .

kiem  m lek iem  krow iem  z m a ły m  d o ­
datk iem  wody i cukru, co w y m a g a  w ie l  
kiej p ieczołow itości — lub też poprostu
zabić je.

Nie należy zostaw iać  przy m atce  
więcej, jak 12 sztuk  (zresztą zależne to 
jest  także od ilości wezbranych su te k )— 
41 tedy bow iem  będzie m ogła  dobrze je  
wy karmić i sam a nie w yczerpie  się za­
nadto.

St. Krawczyńska.

szen iem  konjunktury na brytyjskim  r y n ­
ku bek on ow ym , zw ięk szy ł  s ię  jed n o ­
cześn ie  ubój trzody, który w y n ió s ł  w ty 
goduiu  u b ieg łym  16 000 S i l u k  w Polsce .  
B ek o n ó w  w y s ła n o  z Polski do Anglji 
8.108 bal, z czego  6 824 bale do Lon­
dynu.
Dobry s e z o n  zimowy w p rzem yśle  

wełnianym.

W przem yśle  g o to w y c h  tkanin w e ł  
n ian ych  dam skich  kolekcje z im o w e są 
już zupełnie  go tow e . Sądząc z d o ty ch ­
czasow ego  za interesow ania g o to w em i  
towarami czesan k ow em i d am sk iem i,  s e ­
zon z im ow y w pow yższym  dziale pro­
dukcji przedstawiać s ię  będzie znacznie  
pom yślniej, aniżeli w  roku ub ieg łym .  
W płynie  na to przeaew szystk iem  konieez  
n ość  uzupełn ien ia  składów  przez kup­
có w , którzy n ie  posiadają już prawie  
żadnych zapasów.

N ow e  zam ówien ia  na rękawiczki  
polskie.

W  ciągu  lipca dał s ię  zauw ażyć  
znaczny nap ływ  zam ów ień  na r ę k a w ic z ­
ki ze strony importerów an g ie lsk ich , a 
m iesiące  najbliższe, w e d ł u , p rzew id y ­
wań, pow inny  przynieść dalszy napływ  
zam ów ień , g d y ż  popyt na rękaw iczki  
polskie w  A nglji  stale wzrasta.

Średnia  S zko ła  Spółdz ie lcza  
w Warszawie.

W bieżącym  roku szk o ln ym  zostanie  
otwarta w W arszawie Średnia Szkoła  
Spółdzielcza.

F akt pow ołania  do życia  szkoły przez 
zam teresow an e organizacje spółdzielcze  
św iad czy  o ży w o tn o śc i  naszego  ruchu  
spó łdz ie lczego  i o zdrow ych jego t e n ­
d en cjach  rozwojowych.

Wzrost  e kspo r tu  w łók ienn iczego .

E esport w łók ien n iczy  z okręgu łódz­
k iego  w  lipcu r. b. pow ięk szy ł  s ię  w y ­
datnie. W porównaniu z czerw cem  r. 
b. wzrósł o 59 14 proc., a w porównaniu  
z lipeem ub. r. o 37,79 p r o c ,  osiągając  
cyfrę zł. 6,963.364.

Zniżki ce lne  na po lsk ie  produkty 
chemiczne .

W  zw iązku z podpisaniem  traktatu  
han d low ego  m iędzy Austrją i Jugosła-  
wją, opartego na klauzuli najw iększego
uprzywilejowania, Polska będzie korzy­
stała  ze zn iżek  ce ln ych  w  zakresie pro­
duktów  ch em iczn ych , zarówno w  tary­
fach austrjackich jak i jugosłow iańskiej .

Kącik gospodarczy.
J a k  należy zająć się lochą 

po oproszeniu?
Naogół locha nie w y m a g a  takiej o- 

pieki przy porodzie, jak n. p. krow a lub 
klacz. Gdy w idać już oznaki b lisk iego  
porodu należy podesłać czystej s łom y i 
przygoto ać paczkę ze s łom ą dla pro­
siąt. Przy proszeniu s ię  pow in ien  być  
ktoś obecny, by zabierać urodzone pro­
s ięta  od maciory I wkładać do przygoto­

wanej paczki. W  ten sposób unika się  
niebezp ieczeństw a zaduszenia  m ałych  
przez maciorę, która mając jeszcze  bóle, 
nie  zwraca u w ag i na prosięta ju ż  uro­
dzone.

P ęp ow in ę  odcina zw yk le  sam a m atka, 
jeże li  czasem  m u s i  to zrobić dozorujący, 
pow inien  m ieć  nożyczki,  za każdym  ra­
zem d ezynfekow ane sp irytusem  skażonym  
a n ie  odryw ać przypadkiem pępow iny  
paznokciami. Łożysko po oddzieleniu  na­
leży odrazu zabrać i zakopać (polać w ap­
nem  lub karbolineum), by locha n ie  zja­
dła go —  g d y ż  w  tak im  w ypadku czę ­
sto pot°m  m a chęć  zagryzać w łasne  pro­
sięta. Po oproszeniu  trzeba dać losze  
w ypocząć, zanim  odda s ię  jej prosięta. 
Można dać jej letn ią  pójkę z otrąb pszen­
nych, lub kilka litrów (2 — 4) m leka  od 
w irow anego.

Nieraz zdarza się , że locha zagryza  
sw oje  m ałe. P ow od em  tego najczęściej  
j e s t  ból, jaki sprawiają jej prosięta przy  
ssaniu . To też przed pierw szem  dopusz­
czen iem  ich do m atki należy obejrzeć 
dokładnie k ie łk i  prosiąt i jeżeli  są za 
dług ie  i ostre, poobcinać je, lub przynaj 
mniej sp iłow ać  pilnikiem .

W d wie godziny  po oproszeniu można  
już dopuścić  prosięta do m atki. Przez 
p ierw szych  k ilka godzin pow in ien  w łaśc i  
w ie  c iąg le  ktoś  być obecny przy m a c io ­
rze, by zaobserw ow ać, jak ona opiekuje  
s ię  prosiętam i— zw łaszcza  jeżeli to jest  
pierw iastek , trzeba zauw ażyć, czy jest  
ostrożna, czy m ożna spokojnie zostaw ić  
jej prosięta, bez obaw y zaduszenia. N ie ­
raz zdarza s ię ,  g d y  je s t  duża m aciora, że 
kładąc się , przygniata małe. W tedy w łaś  
c iw ie  najlepiej jest ,  przez kilka pierw  
szych dni, po nakarm ieniu  zabierać pro­
sięta do paczki i co godzinę dopuszczać  
je do m atk i.

To jest wprawdzie  bardzo kłopotliwe,  
g d y ż  o czy w iśc ie  i w  nocy  o nich pam ię­
tać trzeba; często jednak nie  można w  
inny sposób sobie  poradzić. Taka opieka  
trwa kilka dni, ale zato n ie  narażam y  
s ię  na duże straty.

Gdy prosięta mają k ilka  dni, są  już 
s iln iejsze i ruchliw sze , w ted y  takiej n i e ­
ostrożnej maciorze trzeba dać do zagród­
ki ramę drew nianą, zrobioną w  ten spo­
sób, by od śc ian  oddalona była o 20 cm. 
i nad s łom ą również w y sta w a ła  o 20 cm. 
Wrtenczas prosięta g d y  znajdują się  poza  
tą ramą są zu p ełn ie  zabezpiećzone od 
zaduszenia .

W ażne  je s t  rów nież i to, by s łom a  
używ ana na śc ió łkę  dla lochy, n ie  była  
zbyt d łu ga— najlepiej śc ie l ić  je s t  s ieczk ą  
długośc i  15 do 20 cen tym etrów , by pro 
s ięta  łatw o m og ły  u c iek ać , g d y  m atka  
s ię  kładzie, a nie zap lą tyw ały  s ię  w 
słom ę.

Są czasem  lochy bardzo płodne, rzu 
cające w  m io c ie  do 18 n aw et prosiąt. 
W ykarm ienie  tak dużej i lości m ałych,  
n aw et przy bardzo obfltem  żyw ien iu ,  
jest dlą, maciory wprost zabójcze— w y ­
czerpie ją to tak bardzo, że następny  
m iot będzie  albo bardzo s łaby, albo m a­
ły  ilościowo.

To też w  tak im  w ypadku  na leży  k i l ­
koro najsłabszych  prosiąt odrazu usunąć.  
Jeżeli  m ożna przystaw ić  je do innej m a ­
ciory, sprawa jest  u łatw iona, m ożna też  
próbować karm ić je z f la sz e c zk i  z e s m o c z

Pomnik legjonis tów polsk ich  
w J a b ł o n k o w i e .

Na cm entarzu etnograficznie  p o lsk ie ­
go  m iasteczka  podgórskiego Jabłonkow a,  
na Ś ląsku czechosłow ack im , leży 5 lag- 
jonistów polskich, którzy podobnie jak  
wielu  ich ko legów  spoczęli  w grobie, nie 
doczekaw szy  s ię  radosnej chw ili  zmar  
tw y ch w sta n ia  Ojczyzny.

Wśród zm arłych legjonistów  znajduje 
się 2 Jabłonkow ian, którzy ch w yc il i  za 
broń, by jako ochotnicy, w alczyć  za P o l ­
skę.

W szyscy  oni spoczęli w z iem i ś lą ­
skiej wśród sw oich , chociaż poza g r a n i­
cam i O d r o d z o n e j  Rzeczypospolitej. 
W dzięczna ludność jabłonkow ska pasta- 
w  ła im p iękny drewniany krzyż i op ie ­
kow ała s ię  ich grobami.

Obecnie stanie  w m iejscu  już d a w ­
niej u su n iętego  krzyża, staraniem  k o n ­
sulatu polsk iego  w  Mor. Ostrawie, gra­
n itow y pomnik, u fundow any przez Rząd 
P o lsk i ,ja k o  dowód, że zm artw ychw stała  
P olska pam ięta o sw y ch  dz elnych  s y ­
nach, którzy życie  dla niej położyli.

W uroczystościach odsłonięcia  po­
m nika, które nastąpią 1 listopada b. r., 
w eźm ie  udział wraz z całą Polską i pol­
ski lud c ieszyński,  który w spółdziałał w 
miarę sw y ch  sił z całym  narodem p o l­
sk im  w  dziele  wskrzeszenia  n iep od leg ­
łej Polski, i którego sy n o w ie  za tę ś w ię ­
tą sprawę życie  w  ofierze zł- żyli.

Do praktyki w Redakcji
potrzebny m aturzysta ,  posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz  
znajomość s to sunków  częs tochow sk ich . 
Tylko poważne osob is te  zgłoszenia kandy 
da tów  przyjmuje Redakcja „Słowa C zęsto­
chow skiego", ll-ga Aleja 32, w godzinach 

od 15 do 16-ej.

Jastarnia-Bór
pełne morze.

Pensjonat „OAZA"
poleca ładne pokoje z ca łodz:ennem  

utrzym aniem .
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 

dcm  Karola Hermana.

Ogłoszenie.
N. E. 852-31.

Komornik Sądu  G rodzkiego w  C zęs tocho ­
w ie re w iru  I l l-go  pow ia tu  C zęstochow skiego  
J. KOSSEK, zam. w C zęstochow ie p rz y  ulicy 
Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że  w  dniu  2 w rz eśn ia  
1931 r. od godziny  10 z ra n a  w  Gnaszynie , 
gm iny  G rabów ka, od b ęd z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  licytację ruchom ości n a leżących  do 
A nny i A dam a W o ln y ch ,  mianowicie: mebli, 
ocen ionych  na zł. 415.—

Dnia 19 s ie rpn ia  1931 r.
N. E. 3207-31.

K om ornik  Sądu  Grodzkiego  w  C zęs tocho ­
wie r e w i r u  IH-go pow ia tu  C zęs tochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w C zęstochow ie  p r z y  ulicy 
Jasne j Nr. 21, ogłasza, że  w  dniu 2 w rz e śn ia  
1931 roku od godz. 10 z ra n a  w  K aw odrzy ,  gm. 
G rabów ka, od b ęd z ie  się sp rze d aż  p rz e z  l icy ­
tację ruchom ośc i n a leż ąc y ch  do W ła d y s ła w a  
Dudkiewicza , m ianowicie: 30.000 sz tuk  ceg ły  
wypal. ,  o cen ionych  n a  zł. 1.200,—

Dnia 19 s ie rp n ia  1931 r.
N. E. 1786-31.

Kom ornik S ądu  G rodzkiego  w  C z ęs to ch o ­
w ie  r e w iru  I i i-go  pow ia tu  Częstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w  Częstochow ie  p rzy  ulicy 
Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że  w  dniu 2 w rz e ś n ia
1931 r. od godziny  10 z ra n a  w  K onradow ie,
gm iny  G rabów ka, od b ęd z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  l icy tację  ruchomości,  na leżących  do 
Ja n a  Pydy, mianowicie: 2-ch koni, wozu, 2 
k row y  i ży ta  w  słom ie, ocen ionych  na zł. 6C0. 

Dnia 18 s ie rpn ia  1931 r.
N. E. 3367-29

Kom ornik  Sądu  G rodzkiego  w C z ęs to ch o ­
w ie  rew iru  l l l -g o  pow ia tu  C zęstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w  Częstochow ie  p rzy  ulicy 
Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że w  dniu  2 w rz e śn ia
1931 r. od godziny  10 z ra n a  w  G naszynie ,
gm iny  G rabów ka, odbędz ie  się sp r z e d a ż  
p rze z  licytację ruchom ości n a leż ąc y ch  do 
f -my C egie ln ia  „Łojki", m ianowicie: szopy
z d esek  na s łupach  d rew n ia n y ch  bez  ścian 
bocznych , ocen ione j  n a  zł. 1.000,—

D nia 27 cz e rw c a  1931 r.
Komornik S ądow y  Józef Kossek.
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Z  KRAJU.
Związek Strzelecki wobec napaści 

prasowych.
W obec ciąg łych  napaści na Związek 

Strzelecki, prow adzonych  ostatn io  ze 
szczególną zajadłością przez prasę en- - 
decką, naczelne władze strzeleckie w y­
dały  zarządzenie do w szystk ich  cz łon­
ków Związku S trzeleckiego, w k tó rem  
polecają reagow ać na  te napaści p ra so ­
w e  w formie zw racania  się ze skargam i 
do sądów, wysyłan ia  energicznych sp ro ­
s tow ań , lub żądania  zadośćuczynienia 
honorowego, o ile przeciwnicy są zdolni 
do dan ia  tak ie j  satysfakcji.

W ładze strzeleckie  podkreśla ją , że 
dotąd nie reagow ały  na  niesłychaną 
k am p an ję  prasow ą w przeświadczeniu, 
że  prowadzący ją  zorien tu ją  się, jak  bar­
dzo szkodzą idei przysposobienia w ojsko­
wego i sam i cofną się ze złej drogi. T y m ­
czasem  m ilczenie to wzięte zostało w i ­
docznie za słabość i rozzuchwaliło  jesz­
cze bardziej wrogów Zw iąku S trzelec­
kiego- , , , .

W obec tego władze strzelecKie p o ­
s tanow iły  przeciw staw ić  się wszelkiemi 
d os tępnem i środkam i niecnej nagonce 
na  Związek Strzelecki.

Wszechpolska wystawa
drobiu, gołębi i królików w Toruniu.
W czasie od 5 do 8 go g ru d n ia  b. r., 

odbędzie się w Torun iu  W szechpolska 
W y s taw a  Drobiu, Gołębi i królików,

W y staw ę  pow yższą organizuje  z r a ­
m ien ia  Centralnego  K om itetu  do Spraw 
Hodowli Drobiu w W arszawie — za ze ­
zw oleniem  M iniste rstw a R o ln ic tw a— P o ­
m orsk i  Związek Hodowców Drobiu, przy 
Pomorskiej Izby Rolniczej w Toruniu .

Do K om ite tu  W ystaw y  zaproszono p rzed­
staw icie li  organizacyj rolniczych i zw ią­
zków hodowców ze w szystk ich  wojew. 
Rzeczypospolitej Polskiej.

W y staw a  obejm uje  drób, króliki, gołę­
bie pocztowe, ozdobne i opasowe — p o ­
nad to  będzie zorganizowany obszerny dział 
p rzem ysłu  drobiarskiego.

W ystaw iony  drób m usi być znaczony 
ob rączkam i rodow em i C entralnego Komi­
te tu  do Spraw  Hodowli Drobiu w W ar­
szaw ie .

Bliższych informacyj udziela K om ite t  
W szechpolsk ie j  W ystaw y Drobiu, Gołębi 
i Królików w Toruniu , ul. S ienk iew icza  40_

Dramat m iłosny we Lwowie.
Zabójstwo i samobójstwo z powodu o d ­

mowy małżeństwa
Onegdaj w południe rozegrał się w 

m ieszk an iu  adw. J a k ó b i  R eicha  we L w o ­
wie k rw aw y d ra m a t  m iłosny, k tórego  o- 
fiarą padła  25-letnia pokojówka ad w o k a ­
ta , Heleua Odpolska i k onduk to r  kolejo­
wy, W ładysław  Marciszyn.

Marciszyn przed 7 laty  naw iązał z 
Odpolską bliższe s tosunki,  ale m im o to 
ożenił się później z inną  dziew czyna i 
obecnie jest ojcem dw ojga dzieci. Z b y ­
łą swoją przyjaciółką nie zerwał jed n ak  
s to sunków  i ostatn io  postanow ił rozwieść 
się z żoną i ożenić się z Odpolską.

Żona k o n d u k to ra  za udzie len ie  zgody 
n a  rozwód o trzym ała  dom  parte row y 
w artości  10 tys. zł.

Onegdaj w południe przyszedł M ar­
ciszyn do Odpolskiej, k tó ra  m u ośw iad­
czyła, iż już  za niego zamąż w yjść nie 
chce.

W ów czas dobył on rew olw eru  i dw o­
m a  s trza łam i w g łow ę zabił Odpolską 
n a  m iejscu , poczem ce lnym  strza łem  w 
serce popełnił sam obójstwo.

8 2 -letni s ta rzec  oparł się zwycięsko 
bandytom.

W  nocy z 18 na  19 b. m. dwaj nie- 
znanijbandyci,  p rzystaw iw szy  drab inę  do 
ba lkonu  dom u przy ul. Nakielskiej 36 w 
Bydgoszczy, dostali się do syp ia ln i  pp. 
N ow aków . N ow akow a obudzona szm erem  
ze snu, zaalarm ow ała śpiącego męża, 
k tó ry  s taw ił  nadzwyczaj śm iały  i zdecy­
dow any opór bandytom . 62-letni N owak 
w alczył zawzięcie z napas tn ikam i,  a w 
m iędzyczasie  N ow akow a wybiegła na bal­
kon  i wzyw ała  pomocy. Ostatecznie b a n ­
dyci, nie m ogąc sobie poradzić z zaciek­
łością napadnię tego , zeskoczyli z balko­
n u  i znikli w pobliskim lesie. D o ty ch ­
czas nie zdołano w paść  na ich ślad.

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32

Młodociani zgłaszać się z rodzicam i.

Niepamiętny potop w Londynie
ulice  i p l ac e  z a m i e n i o n e  w j ez io ra .

Szczegółowe sprawozdanie o p rzeb ie­
gu i sk u tk ach  huraganow ej burzy, która 
naw iedziła  w ubieg łym  tygodniu  A nglję 
południową, dają  teraz dopiero obraz 
grozy i zniszczenia. P ism a angielskie  
nazyw ają  tę burzę Sodomą i Gomorą an ­
gielską, albo nap rzem ian  — praw dzi­
w ym  potopem.

Isto tn ie  była to burza najgroźniejsza, 
jak ą  k iedykolw iek  notow ano i n ieznana 
w pam ięci na js ta rszych  ludzi. W jednym  
z dzienników  angie lsk ich  um ieszczona w 
nas tępu jącym  opisie:

„W  sam o południe, gdy  promienie 
słońca paliły, jak  na zwrotniku, na ho­
ryzoncie zjawiły się ołowiane chm ury . 1 
gdy  w tej sam ej dzielnicy Londynu  pół­
nocnego słońce paliło dziw nem i — jak ­
by m iedzianem i prom ieniam i, b lask ro z­
darł powietrze, a z nieba polały się po ­
toki wody; w tram w aj,  idący ulicą K ing­
ston, uderzy ł piorun. Kontuzjowany 
motorniczy padł. Wóz stanął,  a w ew nątrz  
pow sta ła  nieopisana panika. W  jednej 
chwili jezdn ie  i chodniki zalały potoki 
wody. S tanęły  wszystkie  tram w aje , a u ­
tobusy, sam ochody i koleje. Dopływ p rą ­
du  został p rzerw any, a m otory w y g a ­
siła woda, której poziom podnosił się z 
m in u ty  na  m inutę .  Ludzie, jak  opętani, 
chronili się do domów, na piętra. W k r ó t ­
ce w m ieszkaniach, sk lepach, fabrykach,
m agazynach  i b iurach tłoczno było od 
osób obcych, przem oczonych do ostatniej 
nitki. W parte row ych  lokalach i sk le ­
pach meble „zaczęły chodzić”. Niektóre 
sk lepy  zdołano w porę pozamykać, w a ­
ląc podedrzwi worki z p iask iem .

Pod m o s tem  kolejow ym  w Kingston, 
w h rabs tw ie  Surrey , przy ulicy Rich- 
m ond-Road, luksusow a lim uzyna p ry w a ­
tn a  sk ry ła  się po sam  dach pod wodą.

W  niek tó rych  dzielnicach, naprzy- 
k ład  w Kings Cross, poziom wody d o ­
chodził do 15 stóp. Ulice i place tej

dzieln icy  tworzyły  wielk ie  jezioro, z k tó ­
rego w yrasta ły  g ru p y  domów, jak  na 
lagunach  w eneckich. S traszliwa u lew a 
trw a ła  około 3 godzin. Ruch kołowy był 
zdezorganizowany. W niek tórych  jed n ak  
dzielnicach świeciło słońce i nie spadła 
ani kropla deszczu.

Ludzie n ie  chcieli w ierzyć, że sąsie­
dnie dzielnice naw iedz i potop i że ko­
m un ikac ja  z n iem i przerwana. W  wielu 
w y p ad k ach  publiczność uw ięziona była 
w tram w ajach ,  gdyż w oda dochodziła do 
w ysokości p la tform y i o w yjściu  nie by­
ło mowy.

P ioruny biły w dom y m ieszka lne  i 
wznieciły pożar w następu jących  dziel­
nicach: W im bledon — pożar dwóch do­
mów, N unheand— piorun uderzył w dom 
p. Sewella. w chwili, gdy gospodarz się 
golił. Od uderzenia pioruna, na głowę 
p. Sewella spadła m isk a  z wodą. P. S e ­
well w ypuścił  z rąk  brzytw ę i upadł, 
doznając przejściowego porażenia prawej 
ręki. Dom jego ogarnął ogień, który u- 
gasiła  straż ogniowa, w E w ell  E as t  S ta ­
tion p iorun uderzył w apa ra tu rę  sy g n a ­
lizacyjną na  w ypadek  pożarów, w Forest 
Gate, piorun zwalił 4 kom iny, na  szczę 
ście, na ulicę zupełnie  pustą, w B erm o n d ­
sey — u d e rzy ł  w dom, k tóry  częściowo 
runął,  w Colliers W ood — dw a dom y i 
dwie w Ile ucierpiały  poważnie od pio­
runów , które w pad ły  przez kominy.

Gdy przeszła burza, w w ielu  dz ie ln i­
cach L ondynu  w ylęgały  na  ulice^ dzieci 
w  tryko tach  kąpielowych, aby zażyć k ą ­
pieli, w w artko  p łynącym  prądzie. W 
dzielnicy T oating  chłopcy wyciągnęli z 
dom ostw  sk ładane  łodzie i bale i w ten  
sposób, przy Domocy wioseł, płynęli do 
szkól. Powódź wyrządziła wielkie szko ­
dy w m ieście ,  a s tosunkow o n ieznaczne 
w ludziach: zaledwie k ilkanaśc ie  osób 
je s t  rannych" .

Humor i Satyra.
LITOŚCIWY MAŁŻONEK.

W przepełn ionym  tram w aju ,  na za ­
kręcie  potknął się jeden z pasażerów, 
k tó ry  m us ia ł  dotąd  stać, a gdy powstał, 
narzeka:

— Ci ludzie dzisiejsi są okropni, 
żeby też nie us tąp ić  m iejsca starszem u, 
to już szczyt braku  poczucia ludzkości.

— O co panu  chodzi? — odzyw a s ę 
jak iś  pasażer. — Przecież ods tąp iłem  
moje m iejsce i teraz pan  siedzi.

— Tak, ja  s iedzę — odzyw a się zg ry ­
źliwie, — ale m oja żona, k tóra  cierpi na 
reu m a ty zm  w nogach, ciągle jeszcze m u 
si stać.

ODPOWIEDZIAŁA...
Mąż, który podejrzewał sw ą żonę o 

n iew ierność, usłyszał znów coś o tern i 
wchodzi nagle do jej buduaru ,  krzycząc 
z całej siły:

— Praksedo! J a  wiem  o w szystkiem !
— Mylisz się — odpowiada ze sp o ­

kojem  żona, — w A m eryce ludzie żyli 
od n iepam ię tnych  czasów, a E uropa  do­
wiedziała się o tern dopiero od Kolumba.

„SKROMNY” ŻEBRAK.
— Co, znów przychodzicie? Przecież 

wczoraj dostaliście odem nie k ilkanaśc ie  
groszy.

— Dostałem , praw da, ale to było tak: 
m ia łem  jeszcze kilkanaśc ie  zło tych w 
kieszeni, w ięc pojechałem  tak só w k ą  do 
tea tru ,  tam  spo tka łem  się z moją ko­
chanką  i po teatrze poszliśm y razem  do 
restauracji.  W  ten  sposób s trac iłem  
w szystk ie  p ieniądze,

MjCIK RI ZRTUKi UT.  

Rozwiązanie zadania tir. 23,
um ieszczonego w Nr. 126 „Słowa Często­

chow skiego".

BILETY W IZYTOW E.

P  0  W r  o ź n i k.

P i e k a r z.

ot

P r o k u r a t o r

P u ł k o w n i

P o l i c j a n t .

T rafnych  rozwiązań zadania nr. 23 n a ­
desłało 238 osób, z k tórych  nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następujące: 1) S tan is ław a Nur- 
czyńska, 2) W ik to r  Kozłowski i 3) J a ­
nina Niedziałkowska.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, ce lem  odebrania  nagród.

 (o)------

Ł A M I G Ł Ó W K A  N r .  2 4 .
Ułożył Wulea.

P odane  poniżej kółka zastąp ić  l i te ra ­
mi, tak , ażeby czarne z nich. czy tane z 
góry  n a  dół, dały imię i nazw iska  zn a­
kom itego  m alarza  oraz powieściopisarza 
polskiego z w spó lnem  im ieniem  i p ie rw ­
szą l iterą  nazwiska.

o
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0 0 0 0 0 0 0

0 0 0 0 0
0 0 0
0 0 0

o o o o o
0 0 0 0  0 0 0

0 0 0 0 0
o o o o o o o  

0 0 0 0 0 0 0 0 0  
o o o o o o o  

0 0 0  0 0 
0 0 0 0 0 0 0 0 0  

0 0 0 0 0 
o o o o o o o

Znaczenie wyrazów:
1) Spółgłoska, 2) Roślina, 3) Imię 

żeńskie , 4) Miasto w Holandji, 5) Rodzaj 
pojazdu, 6) Rodzaj łyżew. 7) Owad, 8) 
Miasto w Mandżurji, 9) Rzeka w Azji, 
10) T y tu ł  opery, 11) Uzdrowisko, 12) 
Miasto w  Japonji.  13) Miasto na  w yspach  
A nty lsk ich , 14) Minister bu łgarsk i z ro­
ku  1904, 15) Miasto powiatowe, 16) Ro­
dzaj k latk i,  17) G rupa wysp.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania  Redakcja „S łow a” przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania w inny być nadesłane do 
Redakcji „S łow a”, li  ga  Aleja Nr. 32 do 
czw artku  (włącznie).

OBWIESZCZENIE Nr. E. 4350 - 30 r.
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o c h o ­

w i e  3 -g o  r e w ir u ,  J ó z e f  KOSSEK,  z a m ie s z k a ł y  
,>v C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l icy  W a s z y n g t o n a  
( J a sn e j )  Nr. 21, s t o s o w n i e  do  art. 1147 i 1570 
U st .  P ost .  C y w .  o b w i e s z c z a ,  c o  n a s t ę p u j e ;

W  p o s z u k i w a n iu  s u m y  2;,300 d o l a r ó w  St.  
Z je d n .  A m e r ,  P ó łn .  z o d s e t k a m i  i k o s z t a m i  
o d  w ł a ś c i c i e l i  F a b r y k i  S z k ł a  „Paulina", a m ia ­
n o w ic i e :  w d o w y  P a u l in y  G e i s l e r o w e j ,  D a n i e ­
la  v e l  Ju lja n a  G e is le r a ,  A r n o ld a  G e is le r a ,  L e ­
o n a  G e is le r a ,  G u s t a w y  z G e i s l e r ó w  P łu c e r -  
S a r n a ,  L u c j i  v e l  L u c y n y  z G e i s l e r ó w  H a m ­
b u r g e r o w e j ,  H e l e n y  z G e i s l e r ó w  K o p p e l  i 
F lo r e n t y n y  z G e i s l e r ó w  S i l b e r l a s t o w e j ,  n a  
r z e c z  Ś l ą s k i e g o  Z a k ła d u  K r e d y t o w e g o ,  S p ó ł ­
ki A k c y j n e j ,  O d d z ia ł  w  K a to w ic a c h ,  w  dniu  
3 -g o  g r u d n ia  1931 r o k u  o d  g o d z i n y  10-ej ra ­
no  w  sa li  p o s i e d z e ń  W y d z i a ł u  Z a m i e j s c o w e ­
g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  C z ę ­
s t o c h o w i e  p r z y  u l ic y  P a n n y  Marji Nr. 51 o d ­
b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z ­
n ą  n i e r u c h o m o ś c i  p o d  n a z w ą  F a b r y k a  S z k ł a  
„Paulina", p o ł o ż o n e j  w  W y c z e r p a c h  D o l n y c h ,  
g m in y  G ra b ó w k a ,  p o w ia t u  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  
w  o d l e g ł o ś c i  4 -c h  k i l o m e t r ó w  od m ia s ta  p r z e ­
m y s ł o w e g o  C z ę s t o c h o w y  i s ta c j i  „ C z ę s t o c h o ­
wa" d r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a w a  — K raków .

N i e r u c h o m o ś ć ,  n a  k tó r e j  z n a jd u je  s ię  r z e ­
c z o n a  fa b ry k a ,  z a j m u j e  o b s z a r  U  h a  7085 mtr.  
k w . c z y l i  20 m o r g ó w  294 p r ę t ó w  k w a d r .  Na  
t e r e n i e  t y m  z n a jd u ją  s i ę  42 b u d y n k i  (z  k t ó ­
r y c h  j e d e n  j e s t  s p o r n y ) .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  ty c l i  
b u d y n k ó w  z a w i e r a  u r z ą d z e n ia ,  s ł u ż ą c e  d o  
p r o d u k c j i  sz k ła ,  c z ę ś ć  p o z o s t a ł ą  s t a n o w i ą  
b u d y n k i  m ie s z k a ln e .

W  s z c z e g ó l n o ś c i  p o s ia d a  u le g a j ą c a  s p r z e ­
d a ż y  fa b r y k a  n i ż e j  w y m i e n i o n e  m a s z y n y  i 
u r z ą d z e n ia  fa b r y c z n e :

a) d w a  kotły' p a r o w e ,  m a s z y n ę  p a r o w ą  o 
m o c y  150 MK., m a s z y n ę  p a r o w ą  s t a r e g o  t y ­
p u  o m o c y  26 MK., s i ln ik  p a r o w y  ( s t o j ą c y )  
o m o c y  8 MK., i d y n a m o m a s z y n ę ,  n a p ę d z a n ą  
t y m  o s t a t n im  s i ln ik i e m ,

b) p ie c e :  p i e c  h u t n ic z y  p i ę t n a s t o d o n i c o -  
w y ,  p i e c  d w u n a s t o  d o n i c o w y ,  p i e c  h u t n i c z y  
z m i a n o w y  ( w a n n a )  n a  d w a n a ś c i e  o t w o r ó w ,  
tak iż  p i e c  z m i a n o w y  n a  p i ę ć  o t w o r ó w ,  44 p i e ­
c y k i  s ta łe  do  w y p a la n i a  s z k ł a  i j e d e n  w i ę k s z y  
p i e c ,  s ł u ż ą c y  d o  t e g o ż  c e lu ,  2 p i e c e  d o  w y ­
p a la n ia  s y s t e m e m  c ią g ł y m ,  2 p i e c e  do  w y ­
p a la n ia  d o n ic ,  2 p i e c e  do  t e m p e r o w a n ia ,  4 
d r o m l e  g a z o w e  d e  o d r a b ia n ia  sz k ła ,  p i e c  do  
s u s z e n i a  p ia sk u ,  p i e c  do  w y p a la n i a  p ia sk u  i 
2 p i e c e  c ią g ł e  d o  h a r t o w a n ia  s z k ł a  s z y b o w e ­
g o ,  p r z y  p i e c a c h  h u t n i c z y c h  z n a j d u j e  s ię  o d ­
p o w i e d n i a  i l o ś ć  g e n e r a t o r ó w ,  u r z ą d z e ń  r o z ­
d z i e l c z y c h  do  g a z ó w ,  z s y p ó w  w ę g l o w y c h ,  
p r a s  i t. p.,

c) 150 w a r s z t a t ó w  i m a s z y n  s z l i f i e r s k ic h ,
d) 1561 fo r m  h u t n ic z y c h ,
e )  w a r s z ta ty :  m e c h a n i c z n y ,  s to la r sk i  i 

k u źn ię ,
f) m ł y n  k u l o w y  i g n i o t o w n ik  do  m i e l e ­

n ia  s z a m o t y .
P o z a t e m  fa b r y k a  p o s ia d a :  3 m a g a z y n y ,  s o r ­

t o w n ię ,  k l e p a r n ię ,  b iura, s t u d n ię  a r t e z y j s k ą ,  
z a s i la ją c ą  w o d ą  c a łą  fa b r y k ę ,  p o m p ę  t ł o k o w ą ,  
o r a z  w ł a s n ą  b o c z n i c ę  k o l e j o w ą  o k o ł o  k i lo ­
m e t r a  d łu g o ś c i .

D o m y  m i e s z k a ln e ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  t e ­
r e n ie  fa b r y k i ,  są  to: 6 ( s z e ś ć )  w i ę k s z y c h  i 
m n i e j s z y c h  d o m ó w ,  z a w i e r a j ą c y c h  m i e s z k a ­
n ia  r o b o t n ic z e ,  w i l l a  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  fa b r y ­
ki ( w  o g r o d z ie )  i b u d y n e k  s z k o l n y .

D o k ła d n e  d a n e ,  d o t y c z ą c e  b u d y n k ó w  fa ­
b r y c z n y c h  i m i e s z k a l n y c h  o r a z  u r z ą d z e n ia  
fa bry k i ,  z a w a r t e  są  w  p r o t o k u ła c h  o p i s u  z  
dni: 21, 22 i 27 c z e r w c a  o r a z  6, 9, 13, 18 i 19 
l ip c a  1929 roku,  do  k t ó r y c h  d o ł ą c z o n y  j e s t  
o d r ę c z n y  p la n  s y t u a c y j n y  fabryki.

U l e g a j ą c a  s p r z e d a ż y  n i e r u c h o m o ś ć ,  „Fa­
b r y k a  S z k ł a  „Paulina",  m a  z a ł o ż o n ą  k s i ę g ę  
h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  p r z y  
S ą d z i e  O k r ę g o w y m  w  P io t r k o w ie ,  o z n a c z o n ą  
Nr. 25 “  r e p e r t .  h ipot.;  w  d z i e r ż a w i e  ani w  z a ­
s t a w ie  n ie  j e s t ,  s t a n o w i ,  w e d ł u g  w y k a z u  h i ­
p o t e c z n e g o ,  w ł a s n o ś ć :  w d o w y  P a u l in y  G e i s l e ­
r o w e j  w  j e d n e j  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w i e ,  oraz  
D a n ie l a  v e l  Ju ljana  G e is le r a ,  A r n o ld a  G e i s l e ­
ra, L e o n a  G e is le r a ,  G u s t a w y  z  G e i s l e r ó w  
P ł u c e r - S a r n a ,  L u c j i  v e l  L u c j m y  z  G e i s l e r ó w  
H a m b u r g e r o w e j ,  H e l e n y  z  G e i s l e r ó w  K o p p e l ,  
i F l o r e n t y n y  z  G e i s l e r ó w  S i l b e r l a s t o w e j  w  
r ó w n y c h  c z ę ś c i a c h  — w  d r u g ie j  n i e p o d z i e l ­
n e j  p o ł o w i e  i z n a j d u j e  s ię  w e  w s p ó l n e m  ich  
p o s ia d a n iu ,  o b c ią ż o n a  j e s t  d łu g a m i  h i p o t e c z -  
n e m i ,  p o d a tk a m i  ( h ip o te k i  p r a w n e )  i o s t r z e ­
ż e n ia m i  w  o g ó ln e j  s u m ie  525,372 z ł .  61 gr., 
24,350 d o i .  65 c en t .  S t .  Zj. A m e r .  P ó łn .  i 2,576 
g u ld .  70 f e n .  g d a ń s k ic h  z o d s e t k a m i ,  k o s z t a m i  
p r o t e s t ó w  w e k s l i ,  s ą d o w e m i  i o b r o ń c z e m i  o -  
ra z  k a u c ja m i  na  s u m ę  99,506 zł.  25 gr. i 33,700 
doi .  St.  Zj. A m . P ó łn .

W s p o m n i a n a  n i e r u c h o m o ś ć  b ę d z i e  s p r z e ­
d a w a n a  w  c a ło ś c i  i o s z a c o w a n a  z o s t a ła  do  
s p r z e d a ż y  na  100,000 z ło t y c h ,  o d  k tó r e j  to s u ­
my' r o z p o c z n i e  s i ę  l ic y ta c ja .

Ż y c z ą c y  w z ią ć  u d z ia ł  w  l ic y ta c j i  o b o w i ą ­
z a n i  są  z ł o ż y ć  w a d j u m  w  w y s o k o ś c i  10 p r o c .  
s u m y  s z a c u n k o w e j ,  c z y l i  10,000 zł.

A k ta  w y k o n a w c z e  i w s z e l k i e  p i sm a ,  d o ­
t y c z ą c e  s p r z e d a ż y ,  z n a jd u ją  s ię  w  k a n c e la r j i  
W y d z i a ł u  C y w i l n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
P i o t r k o w s k i e g o  w  C z ę s t o c h o w i e .

C z ę s t o c h o w a ,  dn ia  30 c z e r w c a  1931 roku.
Komornik: Sądowy: JÓZEF KOSSEK.

Węgiel w najlepszych gatun­
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Ddiu P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y  MP  t  O f i  I E  Ń “  
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8 83

POTRZEBNE d w ie  i n t e l i g e n t n e  p a n ie n k i  do  
nauki.  P o  u k o ń c z e n i u  s ta ła  praca ,  z a r o b e k  
o d  4 do  6 z ł o t y c h  d z i e n n ie .  C h e m i c z n a  p r a l ­
n ia  „Jadw iga" ,  S t r a ż a c k a  17.

WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY A. W a r s z a w s k i e g o ,  
A l e j a  6, p o l e c a  m o d n e  c za p k i  w ł a s n e j  p r o ­
du kcj i ,  p r z y j m u j e  do  w ł o c h o w a n i a  i p o s ia d a  
w y b ó r  n a j m o d n i e j s z e j  w e ł n y .

MOTOCYKLE m arki  T r iu m p h ,  C o v e n t r y  550 
c c m . n a d e s z ł y . T a m ż e  r o w e r y  n o w e  od z ł .  150.—  
z  g w a r a n c j ą .  R U Z I E W I C Z ,  O g r o d o w a  11. 
T e l .  231.   ______________
SKLEP Z MIESZKANIEM n a d a j ą c y  s ię  dla f r y ­
z j e r a  d o  w y n a j ę c ia .  W i a d o m o ś ć  u g o s p o d a ­
r z a  p r z y  ul. P u ł a s k i e g o  32.
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GABRJEL BERNARD.

RYCERZE S Z A T A N A
R O M A N S

I.

BAL W ELIZEUM.
W Elizeum  w ydaw ano  w ielki bal. 

Od czasu wojny pałac Faubourd  Saint 
H onoie rzadko w idyw ał uroczystości rów- 
Die św ietne , w y s taw n e  i pełne życia. Ale 
skąd  pochodziła owa szizegó lna  a tm o­
sfera, ożywiająca, zda się, oficjalną ele­
ganc ję  zebrania? Dlaczego dyplom aci 
w m undurach ,  szam erow anych  złotem, 
w ydaw ali się m niej sz tyw ni, n 'ż  zazw y­
czaj? Czemu oczy p ięknych  kobiet, po ­
dejm ow anych  przez orezydenta  rep u b li ­
ki, płonęły gorączką?...

T łum , tłoczący się w obszernych sa­
lonach pałacu  prezydenta, drżał z c ieka­
wości.

Na w szystk ich  us tach  były dw a imio­
na. K&żla grupa , czy to zh ż ^ n a  z po­
w ażnych  uczonych, zblazowanych dzia­
łaczy par lam entarnych ,  s tarszych  dam, 
czy panienek , F rancuzów , czy obcokra­
jowców, wojskowych, czy cyw ilnych, 
przechodziła po chwili do rozmowy o 
panu  A leksandrze B ióautier i hrabinie  
Goldi.

J ak iś  w alc dobiegał końca.
— Czy pozwoli pani odprowadzić się 

do bufutu? — zapyta ł porucznik s trze l­
ców swoją tancerkę ,  m łodą blondy- 
neczkę.

— Nie, dziękuję — odparła . — Chodź­
m y lepiej w ta m tą  s tronę i zobaczymy, 
czy h rab ina  Galdi przyjechała.

— W ydaje m i się is to tn ie  — rzekł 
(ficer, — że zauw ażam  jakiś  wzmóż my 
ruch  w k ierunku  przyjęć.

— U m ieram  z ciekawości, czy ta  sy ­
rena je s t  rzeczywiście tak  p iękną, jak  
opowiadają.

Młoda pan ienka  zbliżyła się do sali, 
w której prezydent republik i wraz z mał- 
ż in k ą  przyjm ował zaproszonych, g dy  n a ­
gle t łu m  c iekaw ych  począł się cofać.

— To nie ona! — szepnęła blondy- 
neczka z odcieniem  zawodu.

— Nie ona — odparł poruczniki, — 
ale to on...

— P an  B :ćautier?  ,
— W e własnej osobie.
—  Gdzie on jest?  Nie widzę go...
— Niech pan spojrzy na prawo. Ten 

w ysok i brunet,  n a  k tó ry m  spoczywają 
oczy wszystkich...

--- Widzę... Nie spodziew ałam  się, że 
tak  młodo w y g ląd a . .  N iem a co mówić, 
je s t  bardziej in teresu jący , niż na fo to­
grafiach. W jak im  je s t  wieku?

— Sądzę, że około 45 ciu.
— Nie w ygląda  na  to.
Porucznik  strzelców i m łoda p an ien ­

k a  nie byli jedynym i, którzy prowadzili 
podobną rozmowę. W e w szystk ich  g r u ­
pach  dzielono się tego rodzaju spostrze 
żeniarai, ob jawiającem i ciekaw ość dosię­
g a jącą  p u n k tu  kulm inacyjnego .

Bynajm niej n iezm ieszany w yw ołanem  
przez siebie wrażeniem, odpowiadając 
swobodnie na liczne ukłony osób, k tóre  
najwidoczniej pragnęły  być zauważone, 
śc iskając  bez cienia przesady  m nóstw o 
rąk, w ysuw ających  się z pośpiechem , 
p an  B ić iu t ie r  użył dość dużo czasu na 
przejście od sal przyjęć do wielkiej sali, 
gdzie odbyw ały  się tańce.

Oparty o ko lum nę i pogrążony w roz­
m yślan iach ,  s ta ł  m ężczyzna we fraku, 
k tórego  k lapa  odróżniała się od innych  
rzadką  na oficjalnych przyjęciach w łaści­
wością, źe brakło  w niej jak iegokolw iek  
orderu. Na w idok osobistości, której wej­
ście taką  sprawiło sensację, drgnął. I n a ­
ty ch m ias t  zam anew row ał ta k  zręcznie, 
iż zoalazł się na drodze pana B rćautie r  i 
szepnął m u  do ucha:

— Proszę m n ie  niezwłocznie od szu ­
kać  w poczekalni.

P a n  B rćautie r  z lekka zbladł i sk iną ł  
głową.

N ieudekorow any jegom ość znikł w 
tłum ie .

Nie up łynęło  pięciu m inu t,  gdy, p rzer­
w aw szy  uprzejme w ynurzen ia  p ierw sze­
go sekre tarza  poselstw a chilijskiego, pan 
B rćautier, k tó ry  najwidoczniej znał roz­
k ład  E lizeum , w ysunął się przez małe 
drzwiczki i podążył do pokoju, w yzna­
czonego na  spotkanie  z n ieudekorowa- 
n y m  jegom ościem , pokoju, gdzie zazw y­
czaj oczekiwały osoby, m ające  w yzna­
czoną audiencję  u  prezydenta republiki.

Poczekalnia ta, łącząca się z sek re ­
ta ria tem  genera lnym  prezydenta, jes t  
połnżoDa zdała od pokoi recepcyjnych , 
z tego też w zględu  byw a pu s ta  w dni 
uroczystości i w ielkich przyjęć.

Zaledwie pan B rćautie r opuścił salę 
balową, gdy wkroczyła doń hrab ina  Gol­
di, w yw ołu jąc  n iem niejszą  sensację.

P rom ienn ie  p iękna, w toalecie — 
is tnem  arcydziele  stylowej prostoty, bez 
innych  klejnotów, prócz w spanialej bry­
lantowej broszy, ow iana nieokreśloną me- 
lancholją, podnoszącą jeszcze jej urok, 
hrab ina Eleonora Goldi nie zawiodła o- 
czekiw ania  ciekaw ych. Popłynął za nią 
szm er zachw ytu . Każdy pragnął być 
przedstaw iony bohaterce  dnia, przy k tó ­
rej w ystępow ał jako cavalier servan t 
bardzo dys tyngow any  s taruszek , podo­
bno książę hiszpański.

Kim był ów A leksander Brćautier, 
k tó rem u  wyznaczono w pałacu  Elizej­
skim  tak  ta jem nicze spotkanie?

Ktm była owa hrab ina  E leonora Gol­
di, ześrodkuiąca na  swej osobie uw agę  
najlepszego tow arzys tw a  francusk iego  i 
obcokrajowego, zgromadzonego w ten  
wieczór u p rezyden ta  Republiki?

A leksander Brćautie r  był m in is trem  
kolonij; h rab ina  Eleonora Goldi była to 
w ielka dam a, s łynąca jako  piękność, o- 
w iana  urokiem  iegendy i tajemniczości.

Mąż jej, h rabia w łoski Goldi, skoli- 
gacony z k ilkom a rodam i ks ią tęcem i 
zginął w roku  1916 wraz z w szystk im i 
pasażeram i okrętu , zatopionego w falach 
A tlan tyku .

Hrabina Eleonora znajdow ała się w 
P e te rsb u rg u  w chwili, gdy ią zaw iado­
miono, iż zosta ła  wdową. Nastąpiła  re ­
wolucja rosyjska. Młoda kobieta  znikła 
w wirze bolszekickim  i n ik t  nie wiedział, 
co się z nią stało, aż do chwili, gdy 
nędznie ubrana, nosząc n a  swej prze­
p ięknej tw arzy  ślady niezliczonych bied 
i cierpień, w ysiad ła  ze s ta tk u  w Boulo­
g ne  sur-Mer, wraz z całą partją  uc iek i­
nierów rosyjskich  i z jaw iła  się do a m ­
basady  włoskiej.

Pom im o, iż zaszyła się odrazu w m a ­
ją tk u  sw ym , położonym o k ilkadziesiąt 
kilom etrów  od Paryża w departam enc ie  
Seine et-Marne, pom imo iż odm awiała 
wszelkich w yw iadów , n iebaw em  rozeszły 
się pogłoski, że podczas sw ego pobytu  
w Rosji h rab ina Goldi była bohaterką  
trag icznych  i rom an tycznych  przejść. M ó­
wiono, iż tylko niepokonanej swej o d w a­
dze zawdzięcza zwycięskie  w yjście ze 
w szystkich  okropności, jak ie  przeżyła, 
j ak  rów nież z nieszczęśliwej miłości, j a ­
ką  powzięli do niej dwaj wielcy wodzo­
wie b( lszewizrau, którzy się o nią poza­
bijali.

Zresztą h rab ina  Goldi odm aw iała  o- 
pow iadania  swej historji, mówili jed n ak  
za n ią  inni, tacy, którzy się w ty m  sa­
m y m  czasie znajdowali w Rosji.

N iebaw em  pism a były pełne opo­
wieści o czynach dokonanych i m ękach  
przecierp ianych  przez BIAŁĄ AMAZON­
KĘ M ianem  tem  ochrzcili ją  u c iek in ie ­
rzy z Moskwy, dzięki k tó rym  stała  się 
znaną szerokiem u ogółowi.^

Nie należy się dziwić, że wzniesiona 
na  tak i  p iedestał,  h rab in a  Goldi byłaby 
bardzo chę tn ie  w idziana  w najlepszem  
tow arzystw ie  stolicy.

Lecz m łoda kobieta  odm aw ia ła  wszel­
k ich  zaproszeń. Prócz k ilku  bliskich, 
n ik t  nie m ógł się pochw alić , że ją  gościł 
u  siebie lub był przez nią przyjęty. T a­
kie dobrowolne odcięcie od św ia ta ,  oczy­
wiście, silnie zaostrzyło ogólne zacieka­
wienie.

W tych w a ru n k ach  no ta tka ,  ogłoszo­
n a  przez dzienniki w przededniu  balu w 
E lizeum , wywołała , rzecz na tu ra lna ,  n i e ­
s ły ch an e  poruszenie.

Brzm iała ona jak  następuje :
„D ow iadujem y się o m ających  się 

odbyć n iebaw em  zaślubinach  pana A le ­
ksandra  Brćautier, m in is t ra  kolonij, z 
h rab iną  Eleonorą Goldi”.

W dzień przyjęcia u prezydenta k i l ­
ka pism  rozwodziło się szczegółowo nad 
tą  wiadom ością , przypom inając  bohater­
skie  czyny B IA Ł E J AMAZONKI, k o m u ­
nikując, iż ukaże się św ia tu  na balu w 
Elizeum , haftu jąc  na te m a t  jej zw iązku 
m ałżeńskiego  z cz łow iekiem  tej m iary, 
co m in is te r  kolonij.

Zaznączyć należy, iż ten  os ta tn i  nie 
był bynajm niej osobistością banalną .

Przed wejściem  w życie polityczne 
A leksander B ić iu t ie r  zdobył sobie ro z ­
głos odkryciam i p ierwszorzędnej wagi. 
J e s t  to w ypadek  rzadki, jeśli nie jedyny  
w historji, że m in is te r  kolonij, naj długo 
przed przejśc iem  do władzy, zbogaca 
włości kolonjalne sw ego p ań s tw a  przez 
zatknięcie  sz tandaru  francusk iego  na  od­
k ry ty ch  przez siebie w yspach  i założe­
nie osiedli w dzielnicach, s łynących  ja­
ko n iedostępne  dła cywilizacji europej­
skiej.

Ma się rozumieć, że popularność n a ­
rzeczonego w niczem  nie u s tępow ała  po­
pularności narzeczonej.

Gdy m in is te r  kolonij wszedł do po­
czekalni, n ieudekorow any jegom ość, k tó ­
ry go wyprzedził o k ilka  chwil, p o w i­
ta ł  go nas tępu jącem i słowy:

„W szak  wie pan, panie B ić iu t ie r ,  iż 
nie je s tem  n a trę tn y m  przyjacielem ?

„W ie m —rzekł m in is ter ,  którego twarz 
zdradzała w tej chwili niepokój, zna jdu­
jący się w dziwnej sprzeczności z w y ra ­
zem pogody, jak i  ją cechował w sali 
przyjęć — wiem, nies te ty , panie Olivier, 
że stajesz na mojej drodze tylko w chw i­
lach kry tycznych , w chw ilach groźnych 
powikłań, gdy sie zna jdują  w obliczu 
niebezp ieczeństw a”.

— Czy to w y m ó w k a?
— Nie, Olivier... B yłbym  niew dzięcz­

nikiem , g d y b y m  panu  cokolwiek w y m a ­
wiał. Nigdy bow iem  nie uprzedzałeś 
m n ie  pan o n iebezpieczeństw ie bez w ska­
zania jednocześn ie  skutecznego środka 
ra tunku .. .  Trudno, się tak  dziwić, że mo 
gę być szczególnie wzruszonym , zoba­
czywszy pana przed sobą w łaśn ie w ten  
dzień, k tóry  u w ażam  za najszczęśliwszy 
w m em  życiu... Przeciw czemu chcesz 
m nie  pan ostrzec dzisiaj, n ieub łaga lny  
zw ias tun ie  n ieszczęścia?...  Drżę, drżę o 
nią! Bo wszak to ona jes t  zagrożona, n ie­
p raw d aż?  Zgadłem!...  Mów, m ów  pan 
czemprędzej...

Poruszenie A leksandra  Brćautie r  
w zrastało  z każdą chw ilą .

Olivier przyglądał m u  się  z litościw ą 
życzliwością: był to m ężczyzna la t  oko­
ło 30 — 35 ciu, średniego wzrostu, dobrze 
zbudow any b rune t  o g ładko  wygolonej 
tw arzy, rysacb nieregularnych , lecz po­
ciągających, spojrzeniu, które miało być 
zarówno badawcze, jak  niezm iernie m ię k ­
kie.

— Brćautie r  — wyrzekł — przybyw am  
zdaleka, aby pana  uratować... T ym  r a ­
zem jednak  boję się, ' że przyszedłem  za 
późno... P rosiłem  kiedyś, byś pan dla 
w łasnego  dobra przyrzekł mi, że będę 
poinform ow any o w szystk ich  w y d a rze ­
niach, k tó reby  m ogły zaw ażyć na pań- 
sk iem  życiu... Dlaczego nie dał mi pan 
znać o sw ym  projekcie m ałżeńsk im ? A 
p rzedew szystk iem , czem u był pan tak  
szalony, by tem u  faktow i nadać nagły i 
szeroki rozgłos?

Jak k o lw iek  m am  wobec pana  d ług  
wdzięczności — odparł m in is te r  z odcie­
niem  wyższości — uw ażam , iż przeholo­
w ał pan  granicę, m ów iąc w ten  sposób 
o fakcie, dotyczącym  jedynie mego ży­
cia osobistego. W olałbym  się dow ie­
dzieć niezwłocznie, jak iem u  niebezpie­
czeństwu, należy przypisać pańską  obe­
cność?

Towarzysz Brćautie ra  nie zdaw ał się 
zw racać najm niejszej u w ag i na n iezado­
wolenie, przebijające w tem  zdaniu. Mó­
wił:

— Nie m ogę się w daw ać w szczegó­
ły, zaś konieczność szybkiego  działania  
zm usza ranie do brutalności...  B rćautier, 
pańsk ie  m ałżeństw o z h rab iną  Goldi nie 
może dojść do sk u tk u .  Musi się pan  od 
dnia dzisiejszego, co ja  mówię... od tej 
chwili przygotow ać do zerwania.

—  P an  chyba zw arjowałeś, panie 0 -  
livier ?

— Ludzi z tego g a tu n k u ,  co ja , warja- 
ctwo się nie ima... Zapewne, że gdybym  
m ógł zdążyć zanim  wiadom ość o tem  m ał­
żeństw ie  s ta ła  się oficjalną, byłoby m i 
znacznie łatw iej obronić pana  przed in n y ­
mi i przed panem  sam ym . Ostatecznie, zro­
bi się, co będzie możliwe...

— Olivier, żądam , byś pan  w y ja ­
śnił...

— Dlaczego pańsk ie  m ałżeństw o  z

hrab iną  Goldi jes t  niemożliwe? Poprostu  
d latego, że hrab ina  Goldi n ie  jest w do­
wą, bowiem mąż jej żyje...

— Co pan m ó w i!— w ykrzykną ł  Brć­
autier , tracąc panowanie.

— P rzy taczam  tylko fakt,  mój b iedny 
p rz y ja c ie lu . . proszę mi nie przerywać!... 
S praw y zaszły tak  daleką, że każda chw i­
la je s t  droga... Jak k o lw iek  w iadom ość, 
której p anu  udzieliłem , jest p iorunująca, 
s tanow i ty lko cząstkę strasz liw ych rze­
czywistości, k tóre się przeciwko p anu  
sprzysięgły. W chwili obecnej w pań­
sk im  gabinec ie  m in is tra  kolonij dzieją 
się rzeczy poważne, być może n aw e t  t ra ­
giczne... O baw iam  się, iż w szystko  się 
tam  już  spełniło...

W tej samej chwili na  tw arzy  Oli- 
viera ukazał się dziwny wyraz. Oczy się 
zam knęły , w arg i zacisnęły. Szybkim  ru ­
chem  podniósł rękę do czoła, jak  czło­
wiek, k tó rem u  się robi słabo.

Ten rodzaj m ałego  a tak u  trw ał z a ­
ledw ie k ilka  sek u n d  i B rćautier zbyt był 
poruszony, by to zauważyć.

Obeszło go to tylko, że jego in ter lo ­
kutor,  nagle um ilk ł ,  nalega ł w ięc dalej.

— Chodź pan  — rzekł Olivier zm ie­
nionym  głosem  — chodźmy prędzej!...

— Dokąd m am  iść? — p y ta ł  m in i­
ster, zupełnie zbity z tropu. Oszałamia 
m nie  pan sw em  dziw acznem  zachow a­
niem.

— Uda się pan niezw łocznie do m i­
n is ters tw a. Ma pan swój samochód? B ę­
dę panu  towarzyszył. W yjaśn ię  wszystko 
w drodze.

— Ależ — zawołał Brćautier — nie 
m ogę przecie opuścić w ten  sposób E l i ­
zeum, nie pożegnaw szy się naw et  z p re­
zydentem...

—  Niech pan raczej powie — odparł 
Olivier z odcieniem  ironji — że nie b a ­
cząc na  grozę okoliczności, nie c h te  się 
pan oddalić bez pożegnania z h rab iną  i 
uprzedzenia jej o tym  nag łym  wyjtździe.. .

— A gdyby  tak  było?
— W łaśn ie  tego  czynić nie należy... 

Niech się pan nie s ta ra  rozum ieć i u- 
s łucha  ranie. No więc chodźmy!

Zdawało się, iż nadprzyrodzona ener- 
g ja  dziwnego towarzysza pokonała Alek­
sandra  B reautie r,  iuż bowiem  uczynił 
krok, aby iść za nim, gdy nagle  drzwi 
od poczekalni się otworzyły. W szedł w o­
źny pałacowy i rzuciwszy okiem  wbłąb 
sali, odwrócił się, m ów iąc do kogoś, kto  
sta ł  za n im:

— B yłem  pewien, że pan m in is te r  
m ógł być tylko tu taj.

I człowiek ze sreb rnym  łańcuchem  
cofnął się, by przepuścić osobnika, k tó ­
rego wzburzenie m e  ustępow ało  w zbu­
rzen iu  Breautiera.

— P an ie  m inistrze — w yjąkał now o­
przybyły— m uszę z panem  pom ówić n a ­
ty ch m ias t  w cztery oczy.

— Może pan śm iało  m ów ić w mojej 
obecności — odezwał się Olivier z pew ­
nością siebie, k tóra  jeszcze bardziej oszo­
łom iła  silnie wzburzonego mężczyznę — 
młodego a t tach e  przy gabinec ie  m in is tra  
kolonij.

— Owszem, Hćlouin— w yrzek ł Brćau- 
t ier ,  u s tęp u jąc  przed n akazem  Oliviera— 
proszę m ów ić przy ty m  panu tak , jak- 
gd y byśm y  byli sam  na sam.

— P an ie  m in is trze  — ciężko oddychał 
Hćlouin, — Rivolat... Rivolat, który, jak  
pan wie, m ia ł  pracow ać tej nocy w pań­
sk im  gabinecie...

Rivolat był naczeln ik iem  sekre tarja tu  
osobistego m in is t ra  i jego najbliższym  
w spółpracow nikiem .

— 'C óż  się stało R ivo la tow i?— pytał 
Brćautier.

— Ach, pan ie  m in is trze , to okropne... 
Przed  chw ilą  znaleziono go m artw ego  
przy pańsk iem  b iu rku  z przestrzeloną gło­
wą. Telefonował do m nie  pańsk i woźny 
Jan ,  by pana poinformować.

M inister sk ierow ał na  Oliviera wzrok 
pe łen  przerażenia.

— Czy wolno mi, panie  m in is trze , 
dać panu  jed n ą  radę?— spytał  Olivier.

— Proszę pana  o to — łam iącym  się 
g łosem  odparł B rćautier.

(d. c. n )
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